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Lwów d. 29. października, 
partykuł półurzędowy o projektach ustawy

przeciw lichwie i pijaństwu w Galicji. — Bieżące 
sprawy anstro-węgierskie. — Zbrojenie się Moskwy.)

Staia Pre»te podaje artykuł widocznie pół­
urzędowy, w którym usprawiedliwia, że rząd 
wniósł projekta ustaw przeciw l i c h w i e  i p i- 
j a ń s t w u  w Galicji, i na Usprawiedliwienie to 
znajduje spory zapas powodów7 teoretycznych i 
praktycznych, państwowych i krajowych — mi­
mo że niedawno jeszcze nie znała końca oburze­
niu, gdy z Galicji takich ustaw żądano. Położe­
nie obecne i przyszłość włościaństwa galicyjskie­
go, na pastwę pijaństwa i lichwy wydanego, skre­
śla Presse tak czarnemi barwami, że zaiste tru­
dno pojąć, dlaczego rząd, o dobro państwa i jego 
części składowych, mianowicie zaś „rdzeni lu­
dności galicyjskiej" szczerze dbały, już dawno 
tego położenia i tej przyszłości nie spostrzegł, i 
zaradzić się nie starał — tem więcej trudno to 
pojąć, skoro artykuł półurzędowy przyznaje, iż 
rządowi wiadomo, że „obwieszczona, zniesieniem 
patentu o lichwie, wolność ruchu kredytowego, ko­
rzyści spodziewanych co najmniej nie przyniosła/ 
Presse tłumaczy rząd, iż w wspomnianych pro­
jektach użył wyrazów ściśle określić się niedają- 
cych, a przeto z zasadami kodyfikacji niezgod­
nych, sędziemu zbyt obszerne pole pozostawiają­
cych, co tłńmaczy nadewszystko tem, że „chodzi 
tu o fizyczny, ekonomiczny i moralny byt całej, 
miliony liczącej ludności; to też prawodawca jest 
usprawiedliwionym, jeżeli w poczuciu wad swego 
elaboratu zawsze jednak robi próbę z ustawą, 
która jakkolwiek z pewnością nie całkiem jest 
prawidłowa, wszelako bodaj w części może zara­
dzić grożącej klęsce. Prawo cywilne oburza się 
na takie ustawy — ale nie dajmy się tem od­
straszyć — wobec takich klęsk jest nawet cy­
wilno-prawny stan oblężenia nietylko pozwolony, 
ale nakazany/

Rzeczą więc godną uwagi jest, że podczas 
gdy artykuł półurzędowy obok pijaństwa wręcz 
lichwę jako drugą zgubę włościan galicyjskich wy­
mienia, rząd w projekcie ustawy jednak unika wy­
razu: lichwa, i projekt dotyczący nazwał projek­
tem „do zaradzenia nierzetelnemu postępowaniu 
przy interesach kredytowych/ Czyż rząd niemiał 
odwagi dzieła swego nazwać po imienin? Presse 
stara się usprawiedliwić rząd, iż projekt ten, 
chociaż inaczej nazwany, jest w istocie ustawą 
przeciw lichwie! I  wywodzi, że nie wniósł go 
chętnie, ale zmuszony niedbałością — czyją? — 
oto galicyjskiego sejmu i Wydziału krajowego. 
Ale któż poruszył tę sprawę, kto wypracował, 
uchwalił i do sankcji posłał odnośne projekta u- 
staw, jeżeli nie ci dwaj winowajcy? Czyjaż, czy 
ich to wina, że zdaniem rządu, sejm i Wydział 
krajowy nie mają prawa uchwalać tych ustaw, 
tylko Rada państwa? Lecz posłuchajmy, co w 
tym punkcie, co do lichwy, pisze Presse:

„Ulepszenie i rozszerzenie nauki, zakładanie 
włościańskich kas pożyczkowych i spółek kredy­
towych, oto była by była pierwsza i najskutecz­
niejsza droga do zaradzenia złemu — gdyby do 
wykonania był kto inny powołanym, a nie gali- 
cyjski sejm i Wydział krajowy. Zamiast wołać

Kilka wrażeń z podróży.

(Dokończenie).

Z Zakrętu udałem się łódką do miasta. Księ­
życ bladę światło rzucał na niebieskie lica Wilii 
i cudnie zarosłe jej brzegi, gdy wśród głuchej 
ciszy popłynęło echo pieśni Mickiewicza: „W i­
l i a ,  n a s z y c h  s t r u m i e n i  r  o d z  i c a “, któ­
re mnie głęboko poruszyło przypomnieniem sła­
wy, jaka na Litwę spada, iż wydała jeniusz po­
etycki Polski.

Do najpiękniejszych części Wilna należy 
przedmieście Antokol, a w okolicy, najpiękniej- 
szem ustroniem są Werki. W Aatokolu mieli 
książęta Sapiehowie pałac i piękny ogród, wszyst­
ko to teraz splamione stopą moskiewską i zaję­
te na koszary. Werki znane są w całej Polsce 
ze swych uroczych widoków na gubiącą się Wilię 
w głęhokiem. korycie zarosłych jej brzegów i le­
sistych gór.

I  tu przytoczyć muszę podanie ludu o tej 
roskosznej miejscowości. Gdzie się dziś pałac hr. 
Witgensteina wznosi, kryły się dawniej żubry. 
Krywe-krewejte, przechadzając się po świętych 
gajach, spostrzegł pewnego razu dziewczynę, a 
poznawszy się z nią, obdarzył ją swoją miłością 
i ogłosił wolę bogów, ażeby dziewczyna najwyż­
szemu arcykapłanowi serce swe oddała. Z pokorą 
poddała się dziewczyna woli bogów, ci zaś na­
gradzając jej posłuszeństwo, obdarzyli ją synem. 
Arcykapłan w kłopocie zastanawiając, się nad 
tem cohy zrobić z dziecięciem, na bardzo dobry 
wpadł pomysł. Wiedział, że książę ma przybyć 
na polowanie. Wziął więc kołyskę, ułożył w nią 
dziecię i zamotał między gałęzie drzew. Książę 
zapędziwszy się w knieje, usłyszał kwilenie dziec­
ka, a spostrzegłszy kołyskę, rozkazał ją zdjąć! 
Zdumiony wezwał krywe-krywejtę, ażeby mu 
to dziwne zjawisko wytłumaczył i wolę bogów 
objawił. Krywe-krywejte rzeki: Książę! jesteś 
miły bogom, albowiem zsyłają ci dziecię, które 
po mojej śmierci ma mnie zastąpić, ty zaś sam 
masz je wychować i do tej godności przygotować. 
Książę wiedząc, że arcykapłan najlepiej dziecię 
w wierze i bojaźni bożej wychować potrafi, po­
lecił mu tegoż wychowanie. Płacz po litewsku 
oznacza werkt, więc od płaczu dziecka miejsco­
wość ta Werkami nazwaną została. Z dziecięcia 
tego wyrósł później sławny krywe-krewejte Liz- 
dejko, wielki obrońca pogańskiej wiary Litwy i 
przeciwnik ślubów Jagiełły i Jadwigi. Opierał 
się on tym ślubom, wiedział bowiem dobrze, że 
gdy książę wiarę chrześciańską przyjmie, nawróci 
na takową całą LitWę. Skołatany starzec obawą 
o swoją religię, złamany żalem za ukochaną cór­
ką Pojatą; Którą krzyżacy po wyjeżdzie Jagiełły 
do Polski, napadłszy na Litwę porwali, stracił 
prawie zupełnie wzrok. W końca zaś słysząc, że

tylko o ustawy karne, byłoby godniej ze strony 
sejmu galicyjskiego, obrać tę naturalną drogę re­
form dla ocalenia ludu, jego pieczy powierzone­
go. Sejm tego nie uczynił, a może uczynić nie 
chciał. A teraz ma państwo w to się wdawać; i 
co uczynić? — oto wydać ustawy, któreby lich­
wę, przed 10 laty od kary Wyzwoloną, nanowo 
karygodną ogłosiły, zysk lichwiarski lichwiarzo­
wi wydzierały, i nałóg pijaństwa, tudzież wszel­
kie onego podsycanie zakazami prawnemi i cy- 
wilnemi przytłumiały. Albowiem nazwijmy to 
dziecię po imieniu: w istocie jest to zakaz li­
chwy, jakkolwiek mawimum procentowego nie o- 
znaczono/

Co to za nieszczęście! Biedny rząd, biedne 
państwo — biedna kasta lichwiarska, oraz pi­
jaństwo podsycająca! Ale któryż sejm i Wydział 
krajowy zdziałał stosunkowo tyle dla oświaty o- 
gółu, który kraj takim wzrostem wspomnianych 
zakładów kredytowych poszczycić się może — w 
danych przez rządy centralistyczne i Radę pań­
stwa stosunkach — jak nasz sejm, nasz Wydział, 
nasz kraj? I czyż wydanie owych ustaw Radę 
państwa i rząd centralny choć guldena kosztuje ? 
Dajcie nam samorząd zupełny, a fatygować was 
nie będziemy, mędrcy i władcy wiedeńscy!

Naturalnie, artykuł półurzędowy wcale nie 
zajmuje się pytaniem: co prędzej skutkuje, czy 
rozszerzenie i ulepszenie oświaty, czy lichwa i 
pijaństwo, a mianowicie podsycanie pijaństwa 
przez kastę lichwiarską? Z tego artykułu wi­
dzimy, jak chętnie rząd wniósł owe dwa projek­
ta ustaw i jak gorąco popierać je będzie, mimo 
iż pod każdym względem uznaje ich konieczność. 
Obaczymy, co dalej nastąpi w Radzie państwa.

Hr. A n d r a s s y  powrócił d. 25. bm. z Pe­
sztu do Wiednia, aby ułożyć z rządem przedli- 
tawskim odpowiedź na interpelacje z d. 30. z. 
m., daną w Izbie posłów w piątek i z tele­
gramu nam znaną. C e s a r z  miał także d. 25. 
bm. powrócić do Wiednia, ale telegrafem powrót 
odwołano ; cesarz nadal pozostaje we Węgrzech, 
a i hr. Andrassy miał d. 27. lub 28. hm. po­
wrócić do Pesztu.

Wiedeńska półurzędowa Polit. Corresp. po- 
daje następujące doniesienie z Pesztn: „O baw a 
w o jn y , która tutaj w ostatnich dniach bardzo 
niespokojnych nadzwyczajnie była się wzmogła, 
uśmierza się powoli i ustępuje miejsca otusze. 
Mianowicie odkąd nadleciale z Wiednia pogłoski 
o j p r z e s i l e n i u  m i n i s t e r j a l n e m  zupeł­
nie zmyślonemi się okazały, powraca i dawne 
usposobienie publiczności, niewierzące wprawdzie 
absolutnie w pokój, ale też wojny absolutnie się 
niespodziewające. Ciągle są tu przekonani, że 
między hr. Andrassym a oboma ministrami pre­
zydentami co do spraw bieżących najzupełniejsza 
zgodność panuje, że wszyscy trzej mężowie stanu 
wraz ze swemi gabinetami i dzisiaj przedewszy­
stkiem do zachowania pokoju dla monarchii dą­
żą, i że cała czynność naszego ministerstwa 
spraw zagranicznych przedewszystkiem ku temu 
zmierzała. Takie wrażenie pozostawiła tu czyn­
ność hr. Andrassego, który do Wiednia powró­
cił. W takim stanie rzeczy naturalnie sfery de­
cydujące nie czuja potrzeby zwoływać sejm wę­
gierski przed upływem naznaczonego odroczenia. 
W istocie też komisje będą miały po 11. listo- 
pada dosyć do czynienia/

Jagiełło powróciwszy z Jadwigą do Litwy, roz-
kązał świątynię bożków burzyć, rozchorował się 
śmiertelnie. Jadwiga bardzo podobną była do Po- 
jaty. W jej ubraniu siedząc przy łożu starca, 
gorzkie chwile śmierci osłodzić mu chciała, gdy 
nagle nieszczęśliwa Pojata, już jako chrześcian- 
ka przy śmiertelnym łożu stanęła. Wtedy za na­
mową Jadwigi i ukochanej córki ostatni arcyka­
płan pogańskiej wiary litewskiej, gorliwy obroń­
cą bożków na chwilę przed śmiercią przyjął św. 
cąrzest. Podanie to posłużyło Bernatowiczowi do 
napisania jednej z najpiękniejszych polskich po­
wieści, którą swojego czasu wszyscy się zachwy­
cili.

Nieraz słyszałem, że pod berłem Moskwy nie 
wolno żydom nosić kapot i pejsów. Prawda, że 
poprzebierano ich z moskiewska, trafia się je­
dnak często widzieć ich w dawnym stroju. Żydzi 
na Litwie podobni są do naszych żydów. Żyją i 
tli z handlu, z kramarstwa i oszustwa, — a że 
zawsze silniejszym się kłaniają, więc utworzyła 
się tu pomiędzy nimi partja, która schlebia Mo­
skalom, dzieci swe uczy po moskiewsku, i wpro­
wadzić usiłuje moskiewski język do bożnic. Są 
oni i tutaj plagą włościan i obywateli, wyciska­
jąc z nich ostatni grosz lichwą. Starzy żydzi są 
mniej zepsuci niż młodsi, i wierniejsi są Polsce. 
Jakkolwiek żydzi na Litwie są liczni, i kraj w 
ubóstwie wraz z zdzierstwem Moskali trzymają, 
nierozwielmożyło się tam tak mocno jak w Gali­
cji, gdzie panowie i szlachta sprzedają im swoje 
wsie, gdzie chłopów wydziedziczają przy pomocy 
Banku włościańskiego z grantów, jakie posia­
dają.

Wiadomo, że jenerał-gubernator wileński, 
Potapow, wypełniając wolę cara, zabronił w Wil­
nie używać języka polskiego na ulicach, w skle­
pach i w miejscach publicznych pod karą 25 ru­
bli. Okrutny ten rozkaz nie został dotąd znie­
siony, lecz nie jest już z takim rygorem wypeł­
niany jak początkowo, dlatego też dzisiaj język 
polski częściej słyszeć można na ulicach. Mówio­
no mi, że przed kilku laty, z powoda tego zaka­
zu Wilno wyglądało jak miasto nieme. Polacy 
milczeli — a słychać było tylko szwargot ży­
dowski lub moskiewski. Ucisku takiego nigdy się 
nie dopuszczali Turcy u siebie. Żadnemu baszy 
nigdy nie przyszło na myśl zakazywać całemu 
narodowi mówić swoim językiem. Zakazem tym 
Moskale napiętnowali się na wieki piętnem naj­
dzikszej tyranii, równie jak zakazem kupowa­
nia Polakom dóbr. Zaprawdę, car Aleksander II. 
przeszedł temi rozporządzeniami samego Iwana 
Groźnego, a jednak nazywają go łagodnym.

Tępienie religii katolickiej odbywa się z ca­
łą zawziętością Dyoklecjana. Był to naczelnik 
wojenny Chowański, który głodem zmuszał do 
przyjęcia prawosławia chłopów, którzy szli na 
targ do Wilna, łapał na drodze, zamykał w wil­
gotne dziury, i tam nie dając im wody ani chle- 
ha, tak długo trzymał głodnych, dopóki nie o- 
świadczyli, iż przyjmą prawosławie. Włosy na

Dnia 25. b. m. aresztowano w P e s z c ie  
trzech ekscesantów, i skoro się wylegitymowali, 
na wolność wypuszczono. Część wydziału s t u ­
d e n tó w  usunęła się zupełnie; mimo to dono­
szą z Pesztu d. 26. bm.: „Dzisiaj wieczór pano­
wała w jednej części Pesztu prawdziwa rewolta. 
Wydział studentów uchwalił na wieczornem ze­
braniu wydać proklamację i owację pochodniową 
później bądź co bądź wyprawić. Tymczasem ko­
ło kawiarni Szabadego i w przyległych ulicach 
zebrał się tłum krzyczący i wrzeszczący 4000 
do 5000 ludzi, w połowie z próżnującego motło- 
chu złożony. Konna policja rozbiła pospólstwo 
przemocą, a i wojsko stało w pogotowia. Zaszło 
wiele aresztowań, wielu też usiłował motłoch 
przemocą wydrzeć z rąk policji. Kawiarze i 
szynkarze okoliczni pozamykali swoje lokale/

C z e s c y  s tu d e n c i  w Pradze chcieli na 
demonstrację peszteńską wyprawić kontrdemon­
strację na rzecz Słowian tureckich, czemu je­
dnak władza przeszkodziła. Natomiast uchwaliła 
czeska czytelnia akademicka rezolucję na rzecz 
wyzwolenia Słowian tureckich, tudzież w dzień 
zaduszny odprawić w cerkwi prawosławnej na­
bożeństwo Żałobne za poległych i wziąć udział w 
deputacji klubu staroczeskiego, mającej w dzień 
św. Mikołaja wręczyć Czerniajewowi szablę ho 
norową.

oćzekiwać może wszelakich ewentualności/ Ko­
respondent odeski gazety Nawoje Wremia 
przesyła następujące szczegóły o uzbrojenia 
Odessy. Cztery batorje mają bronić portu: na gro­
bli nadmorskiej mają być ustawione moździerze 
i krupowskie działa od 7 do 11 cali kalibru. 
W porcie mają być założone torpedy. Robotami 
nad ufortyfikowaniem miasta kieruje osobiście 
sam Totleben. Ma być ustawionych 80 dział i 
10 moździezzy. Spodziewają się tu przybycia- 860 
artylerzystów i nowej dywizji piechoty/

Płusskij Mir donosi, że ministerstwo wojny 
wydało rozporządzenia następujące: a) o ułożeniu 
listy imiennej z wykazaniem stanu służby wszy­
stkich szeregowców i podoficerów, należących do 
składu batalionów rezerwowych armii; a to na 
wypadek potrzeby mobilizacji tych batalionów, 
b) O utworzeniu przy pułkach armii oddziałów 
sanitarnych z pewnej liczby szeregowców i je ­
dnego podoficera, którym chirurdzy wojskowi 
mają wykładać teorję elementarną opatrywania 
'rannych na polu bitwy i przenoszenia ich do 
ajnbulansów.

Birżewija Wiedomosti piszą, że w zarządzie 
miejskim petersbnrgskim odbywają się obecnie 
narady nad kwestją rozłożenia wojsk w stolicy 
w razie mobilizacji, ponieważ koszary miejscowe 
niemogą pomieścić więcej wojska nad zdwojoną 
ilość dotychczasową, zabraknie więc pomieszcze­
nia dla 40.000 żołnierzy i 6.000 koni. Co posta- 
nowionem będzie w tej mierze, dotąd jeszcze nie­
wiadomo. Dalej taż gazeta donosi, że pogłoska o 
pożyczce moskiewsko-holenderskiej potwierdza 
się w zupełności. Wymieniają nawet dom han­
dlowy Hope i sp., pośredniczący w pożyczce, 
której wysokość podają na 100 milionów rsr. 
Nadto ma być dopełnioną pożyczka wewnętrzna, 
wyłącznie na potrzeby wojenne, w ilości 200 
milionów rsr.

Dzienniki moskiewskie przynoszą dzisiaj 
wiele szczegółów o zbrojeniu się Moskwy. Gołos 
otrzyma! wieści z najpewniejszych jakoby źródeł, 
że wzdłuż całej granicy moskiewskiej rozciągnięto 
bardzo silny korpus obserwacyjny. Do Zamościa, 
.Modlina i innych miast w Kongresówce wezwano 
wszystkiah urlopowanych żołnierzy do wpisu. W 
Radziwiłowie, Dubnie, Włodzimierzu i innych 
miejscach pogranicznych rozkwaterowano liczne 
oddziały piechoty, jazdy i artylerji. Nadto 12 puł­
ków dragonów otrzymało rozkaz wymarszu nad 
granicę galicyjską. Na pograniczu też Kongre­
sówki z Galicją skupiono około 30.000 jazdy i o 
wiele więcej piechoty. Z Odessy donoszą, że o- 
krętom moskiewskiego towarzystwa żeglugi pa­
rowej kazano być w pogotowiu do przewozu w 
razie potrzeby 117.000 wojska.

W  miastach pobrzeża czarnomorskiego z 
pośpiechem pracują nad fortyfikacjami. Do gazety 
Petersburgski Listok piszą z Symferopolu, że na 
ufortyfikowanie Sebastopola, które ma się odby­
wać pod kierownictwem jenerała Totlebena, wy­
asygnowano sześćkroćstotysięcy rubli. Niedawno 
przywieziono do Sebastopola koleją żelazną cięż­
kie działa i pięć wagonów prochu. W Kierczu 
ma być otwarty szpital wojenny, na 400 ludzi. 
Birżewija Wiedomosti znowu donoszą, że w O- . 
czakowie przy budowie baterji wo&uej "pPRCOwwfer j 
dniem i nocą do 15 tysięcy ludzi. Obecnie bate- 
rja jest już zupełnie gotowa i uzbrojona. Na 
pasie nadbrzeżnym w ciągu trzech dni usypano 
i uzbrojono reduty działami wielkiego kalibru. 
Szczególie przyspieszona praca odbywa się nad 
ufortyfikowaniem Odessy. Petcrsb. Wiedm. piszą: 
„Roboty idą z pospiechem nadzwyczajnym; forty­
fikacje wyrastają w oczach jak grzyby po de­
szczu, obejmując łańcuchem nieprzerwanym całą 
zatokę odeską, wkrótce miasto nasze będzie 
osłonięte ze wszech stron i zupełnie spokojnie

Korespondencje „Gaz. Nar?4
Wiedeń dnia 26. października.

(K.) Pisząc o zewnętrznej polityce Austro- 
Węgier trudno nie pisać satyry. Hr. Andrassy 
jedzie do Pesztu, wraca napo wrót do Wiednia i 
znowu już nazajutrz kaźe pandurom prasowym 
sygnalizować swój powtórny wyjazd do Pesztu. 
W stolicy madiarskiej radzą i radzą mężowie 
stanu: raz oświadczając się z a, toznowu przeciw 
moskiewskiej przyjaźni; p. Tisza, największy po­
lityk na przestrzeni od Debreczyna do Nagy- 
Kaniszy, aprobuje i pochwala „iakelcug" stu­
dentów dla reprezentanta Turcji w Peszcie, 
która „w obronie cywilizacji w a lc z y a  naza­
jutrz każę swoje, własnę słowa dementować w 
Pester Lloydzie... Wieczna więc fluktuacja 
sprzeczności, nieporadność, brak jakiegokolwiek 
kierunku i podstawy, oto f u n d a m e n t a l n e  
znamiona polityki, którą madiarsko-teutońska 
kohorta zbawić c h c i a ł a Austrję. Kła- 
dniemy nacisk na słowo z b a w i ć c h c i  a ł a  
ponieważ dziś straciła ona już zaufanie w swo­
je własne siły, i dziś czy chce czy nie chće mu­
si w p ó ł n o c n y m  kierunku płynąć, nie mając 
w żadnym kierunku uśmiechającej się przed so- 
hą przystani. Dość przeczytać jiajwybitniej^cen-

głowie powstają, gdy się słyszy opowiadanie tych
wszystkich strasznych prześladowań. Biedna Li- 
twa wycierpiała wiele jak męczennica, wzięta na 
tortury.

Demoralizowanie młodzieży i kobiet wcho­
dziło i wchodzi w ten straszny systemat ekster­
minacji, który po latach kilkunastu zadawszy 
krajowi najboleśniejsze rany i pogrążywszy go w 
nędzy, swojego nie dopiął. Duch tu żyje i po­
trzeba tylko chwili wstrząśnienia lub wolności, 
a okaże się, że Litwa pozostała tem, czem była, 
wierną katolicyzmowi, wolfiości i Polsce.

Nędza, jaką tu Moskale zaprowadzili, ude­
rza każdego podróżnego za pierwszym rzutem 
oka. Uo kilka kroków przybiega na ulicy do 
przechodzącego żebrak i prowadzi cię dopóty 
prosząc o kopiejkę, dopóki mu jej nie dasz, i 
dopóki drugi żebrak, albo kilku naraz ciebie 
się nie uczepi. Widok tego żebractwa jest bar­
dzo niemiłym i wstrętnym, jest on świadectwem 
jednak ijządów moskiewskich w tym kraju, świa­
dectwem okropnem.

Od czasu do czasu, gdy jenerał-gubernator 
wyjeżdża na przechadzkę, policja rozpędza z ulic 
żebraków i włóczęgów, wyganiają dorożki i wte­
dy pilnie śledzą, ażeby ktokolwiek nie słaniał 
się pod murami kamienicy lub Wóz jaki nie prze­
jechał. Co to za obrzydliwa komedja ! Wszak 
szanowny gubernatorze, wiesz aż nadto dobrze, 
że żebraków sam tylko unikasz, a innym pozwo­
lisz na nich patrzeć. Gdybyś był człowiekiem z 
sercem, oczyściłbyś miasto raz na zawsze z że­
bractwa przez dobre, sprawiedliwe rządy, które 
jedynie mogą wrócić mieszkańcom ufność, zaro­
bek, przemysł i dobry byt.

Promocja uczniów ź klasy do klasy w za­
kładach naukowyeh odbywa się podług wakansu, 
a nie zasług i postępu w nauce. W każdej kla­
sie nie może być więcej jak tylko czterdziestu 
uczniów, gdyby się więcej zapisać chciało, nie 
przyjmą, bo oddziałów nie zakładają.

Jeżeli w I. klasie dostanie dobry stópień 25 
uczniów, a z II. wyjdzie tylko 10/ to do II. przyj­
mą z tych 25 tylko 10, bo na tylu otworzył się 
wakans. Reszta musi przerwać sobie nauki 
i pójść do domu. Gdyby zaś z tych pozostałych 
15tu uczniów na drugi rok kto się zapisać chciał 
doli., to powiedzą mu, że za starym jest do tej 
klasy. Oto jest dbałość rządu moskiewskiego o 
oświatę. Turcy nie bronią prywatnych szkół za­
kładać, Moskale na nie nie pozwalają. Więc ani 
w urzędowych ani w prywatnych młodzież uczyć 
się me może. Głupota jest sprzymierzeńcem nie­
woli, więc szerzy rząd głupotę.

Oświata szerzy się tu tajemnie jak wszyst­
ko. Tradycja cnót domowych jest jedynym do­
brym wychowawcą na Litwie. Litwa miała zaw­
sze poważne obyczaje i te ją dzisiaj utrzymują. 
Litwinki ubierają się bardzo skromnie, twarzy 
nie bielą, sukni z ogonańli nie noszą i obcych 
włosów nie znają. Na publiczne bale nie chodzą, 
byłyby bowiem zmuszone tańczyć z Moskalami,

których nie znoszą, lecz za to w śWoich domach
bawią się dobrze, spełniając swe obowiązki. Te 
które bywają u Moskali, są złemi Litwinkami, 
la t  winek patijotyzm, pojmowanie swoich obo­
wiązków w społeczeństwie, niezmordowana chęć 
oświaty, postanowienie zachowania wiary, naro­
dowości, pamiątek ojczystych — śmiało za wzór 
postawić wszystkim Polkom możni. Cześć wam 
godne córy Litwy i Polski! Wy nic tracąc miło­
ści dla niej, ciężkie jej rany goicie. Wy coście 
patrzyły na szubienice drogich wam osób, co w 
każdym prawie pagórku widzicie kości swych 
braci, synów i mężów — potraficie i teraz wy­
chować nam podobnych poległym braciom mści­
cieli, którzy duchem i ciałem, w obronie całości 
i niepodległości ojczyzny, z otwartą przyłbicą 
kiedyś, gdy będzie pora stosowna, do walki po­
spieszą. Chociaż w szkołach uczą bezczelnych 
fałszów, jak np. takich, że Jagiełło pierwej był 
szyzmatykiem a Litwini Moskalami, wy zacne 
Litwinki nauczycie prawdy wasze dzieci, -wycho­
wacie je w miłości Boga i ojczyzny i w domach 
waszych omyjecie z moralnego błota to młode 
pokolenie, które wszelkieini sposobami Moskale 
demoralizują i ogłupiają. J. R.

J P o g lą d
na rozwój wyższych szkół żeńskich Towa­
rzystwa pedagogicznego i stosunek ich do 

szkół wydziałowych,
przez

Bolesława Baranouskiego.

Gdybym chciał na walnym zjeździe Towarz. 
pedag; rzecz o szkołach żeńskich rozpoczynać 
od dowodzenia ich ważności, to znaczyłoby to, 
że użyję przestarzałego cokolwiek przysłowia.- 
„sowy do Aten znosić/ Dlatego pomijam wstęp 
tego rodzaju jako zupełnie zbyteczny i przystę­
puję do rzeczy, poddając uwadze szanownego 
zgromadzenia kilka spostrzeżeń, w których sta­
rałem się zebrać to, co może rzucić jasne świa­
tło na stanowisko naszego Towarzystwa w spra­
wie wychowania żeńskiego, na dotychczasowy 
stan szkół żeńskich przez Towarzystwo pedago­
giczne stworzonych i utrzymywanych, i na sto­
sunek tych szkół tak do zakładów prywatnych 
jak i do publicznych etatowych szkół wydziało­
wych żeńskich.

Nie mogę jednakże pominąć krótkiego po­
glądu na dawniejsze okresy wychowania żeńskie­
go, już z tego względu, że czas nasz nową w tej 
mierze otwiera erę, skierowawszy edukację mło­
dzieży żeńskiej na tory szkół publicznych.

Zbyt blisko jeszcze żyjemy tych czasów, w 
których wychowanie publiczne uchodziło za coś 
niestosownego, niezgodnego z potrzebami i powo­
łaniem kobiety, i dla tego nie będziemy się dzi­
wili, że w dawniejszych' czasach nie znajdujemy 
w naszych pisarzach wzmianki o szkołach żeń­

tralistyczne dzienniki, ażeby dowiedzieć się, jak 
różowo na zewnątrz uśmiecha się wszystko dla 
Austiji. A przecież popieranie Moskwy wniosku­
jąc loicznie, jest tylko dalszym ciągiem polityki 
polegającej na „zaprzyjaźnienia, polityce od wy­
padku do wypadku/ Miałożby więc rzeczywiście 
grozić Austiji niebezpieczeństwo od jej przyja­
ciół, za pomocą których tłumić usiłowała wszel­
kie prądy narodowe wewnątrz, skoro dziś tak 
rozpaczliwie zastanawia się prasa ortodoksów 
dualistycznych nad położeniem politycznem? Na 
to pytanie zbyteczna odpowiedź. Łączyliście się 
na naszą zgubę z naszymi wrogami — odpowia­
dajcie więc teraz za wszystko! Ażeby stłumić 
Polaków, nawoływała Nowa Presse zagranicznych 
i krajowych kozaków do, pomocy, schlebiała do 
niedawna jeszcze pierwszym, a drugich dziś jesz­
cze uważa za swoich „oblubieńców*. Więc dziś, 
w chwili kiedy dzicz moskiewska grozi swoim 
zalewem całej środkowej Europy, posiadają jesz­
cze mędrkowie z „Fichtegasse* tyle naiw­
ności, że najzapaleńszych Moskali w Galicji, tak 
zwaną partję świętojurską, zowią „yerfassnngs- 
treu“ i z powodu zwycięstwa Polaków przy o- 
statnich wyborach sejmowych elegiczny poświę­
cają artykuł, „wspólnej przegranej/ Ciekawy to 
zresztą artykuł jaki dzisiejsza N. fr .  Presse 
poświęca galicyjskim wyborom, nadzwyczaj zaś 
charakterystycznem jest jego zakończenie. Czy­
tamy tam dosłownie: „Zwycięstwo to jest owo­
cem polskiej administracji, która po raz pierw­
szy czynnie wystąpiła. Polscy urzędnicy zako­
rzeniali się czem raz bardziej, usuwając ogólno- 
państwowe, staroaustrjackie żywioły (pozostałości 
systemu Bacha!) i tradycje, aż oto polonizacja 
stanęła zupełnie gotowa. Rezultat wyborów jest 
owocem tej polonizacji. Czyli taki rezultat jest 
chlubnem świadectwem dla stuletniego austrjac- 
kiego panowania w Galicji — nie chcemy nad 
tem bliżej się zastanawiać. Na każdy wypadek 
wyparł duch polski ducha anstrjackiego (święto- 
jurców). W obec takiego rezultatu, który zna­
mionuje bieg historii od polszczyzny (rzeczypo- 
spolitej polskiej) do austrjacyzmu (bachowskiej 
biurokracji) i napowrót, który więc jasno o u- 
bytku s i ł y  asy  m i l a  c y j ne j tej monarchii* 
świadczy — nastręcza się samo przez się pyta­
nie, czyli ta monarchia ma jeszcze raz próbo­
wać bez nadziei, obce ziemie za nadzwyczaj 
wielką cenę assymilować. Czyli u naszych połu- 
dhiowo-wschodnich granic ma się ten sam pro­
ces raz jeszcze powtórzyć? Albo na to miałyby 
nńsze wojska nieść austrjackie poczucie do 
Bośnii i Hercegowiny, ażeby w kilka lat później 
bośniaccy i hercogowińscy starostowie (Bezirks- 
hanptlente) to poczucie znowu wymietli ?"

Zupełnie po moskiewsku! po kamczadalsko- 
tatarskn ! Kto na podobnem „asymiliyącem" sta­
nowisku stoi, niema prawa występy wać przeciw­
ko barbarzyństwu Moskali, bo sam -jest jeszcze 
większym barbarzyńcem. Przecież i Moskale nic 
innego, jak asymilowanie mają w swoim pocho­
dowym programie !

Pozwolimy sobie dodać, że ze względu na 
strachu przed Moskalami, jest powyższy artykuł 
Nowej Pressy o tyle jeszcze umiarkowany, że 
zwyczajnie przez nią używane „Kraftausdrucke** 
zóstały nie użyte. Dzisiejszy JUessager de Vtenne 
daje również dobitną odprawę tym „konstytucyj­
nym polakożercom/

skich. Gdy Frycz Modrzewski w swojej „N a p r  a-
w ię r z e c z y p o s p o l i t e j “ IV.księgę „szkole-* 
poświęcił, to łatwo się przekonać, że tylko szko­
ły męzką, szkołę, kształcącą obywateli rzeczypo- 
spolitej miał na myśli. Wychowanie kobiet było 
w tym perjodzie z natury rzeczy sprawą domo­
wą, podlegającą krytyce publicznej tylko o ty le, 
oj ile w ogóle moralne lub niemoralne, rządne lub 
bezładne pożycie domowe wystawione było na 
rygorystyczny sąd obywateli, przejętych zasada­
mi reformy religijnej.

Mistrzynią była tutaj matka, a tryb ten wy­
chowania młodzieży żeńskiej odpowiadał w zu­
pełności wszystkim potrzebom wieku, który pod 
względem socjalnym był tak odmienny od na­
szych czasów. Dlatego nawet i następny perjod 
przewagi jezuitów wprowadził wprawdzie i dla 
dziewcząt więcej w zwyczaj wychowanie klasz­
torne, jednakże nie zmienił znacznie kierunku i 
trybu edukacji żeńskiej, gdyż nie zmieniło się w 
ni czem socjalne położenie kobiety. Dopiero sto­
pniujący się w XVII. w. wpływ francuzczyzny, 
wyciągnął kobietę polską z jej domowego zacisza 
na zaaklimatyzowany w Polsce salon francuzki, 
a  w skutek tego sprowadził zmianę kierunku 
Wychowania. Jest to epoka guwernera i guwer­
nantki francuzkiej, zrazu z kierunkiem ency- 
klopedysto-sceptycznym, a następnie legitymisty- 
eznym i formalnie religijnym a raczej religianc- 
kim; epoka, która położyła główny nacisk na-ję­
zyki, a mianowicie na poprawną francuzczyznę, 
i na tak zwane talenta, t. j. śpiew, muzykę na 
podstawie klawicymbału (fortepianu), rysunków 
i malarstwa, tańce i roboty ręczne, nie służące 
potrzebie (jak szycie, krawiectwo etc.) lecz ozdo- 
bności, jak n. p. prace na kanwie i t. d. Jest to 
czas, który stworzył śród naszych niewiast owe 
„Fillidy" i „Telimeny’ lub uwiecznione komedją 
J. U. Niemcewicza „Powrót posła/ „starościny", 
rozpływające się we Izach nad Nocami Yoanga i 
nad wspomnieniami nieszczęśliwej miłości. Gdyby 
wpływ tych nie bardzo prawowiernych labusiów 
{Habbe) francuzkich i tych zdemoralizowanych 
guwernantek sięgnął był głęboko w nasze społe­
czeństwo, to musielibyśmy nad tem mocno ubo­
lewać.

Na szczęście wpływ ten był bardzo powierz­
chowny, a będąc wypływem mody i zastosowujac 
się do jej fluktuacji, ograniczył się głównie do 
strony formalnej. Najwięcej jeszcze dotknął on 
klasę najwyższą naszego społeczeństwa, a szko 
dliwe jego skutki zapisane są w smutnych dzie­
jach ostatnich dziesiątków XVIII. wieku.

W średniej klasie, a tą była u nas wówczas 
drobniejsza szlachta i powstająca dopiero inteli­
gencja miejska, wyniknął on raczej z naśladowa­
nia klas wyższych i dla tego nie przeniknął ud 
wskroś życia naszego, tylko pozostawił nam kil­
ka tradycjonalnych, a zbytkowych zabytków, z 
Łtórych się wychowanie nasze do dzisiaj jeszcze 
otrząść nie może.

Główną rzeczą było w średniej klasie i w



Oprócz republikanów zaczynają także kar­
liści podnosić głowę, i to mianowicie w prowin­
cjach Baskich. Deputacje ziem Baskich odbyły 
teraz naradę w celu porozumienia się jak po­
stępować wypada wobec zamiaru rządowego, 
zniesienia ich przywilejów. Ze wszystkiego się 
zdaje, że karliści wiedzieli o bliskim wybuchu 
rewolucji republikańskiej i z wybuchu tego chcie- 
li skorzystać, wywieszając także chorągiew bun­
tu. Donoszą już bowiem o pojawieniu się band 
karlistowskich w górach Nawarry. Jedną z band 
dowodzić ma Ochano, znany pułkownik karli- 
stowski. Wojsko we wszystkich miastach tych 
prowincyj zostało skonsygnowaue, a w Sara- 
gossie, Logrono, Bilbao i Santander przedsię­
wzięto liczne aresztowania. Korespondenci zaś z 
Madrytu zapewniają, że jeżeli rząd nie weźmie 
się energicznie do stłumienia poczynającego się 
ruchu, to wkrótce będziemy słyszeli o nowej 
karlistowskiej wojnie.

Pojutrze zbiorą się we Francji Izby na nad­
zwyczajną sesję, która może się stać nader burz­
liwą z powodu różnicy w zapatrywaniach Izby 
i senatu na prerogatywy, jakie mają te oba cia­
ła prawodawcze w sprawie uchwalania budżetu. 
Moniteur już dzisiaj wypowiada otwarcie, że 
„zgoda i porozumienie w tej mierze jest naka­
zane godnością kraju, bo inaczej stać się może, 
że budżet na r. 1877 nie przyjdzie prawnie do 
skutku, co naturalnie — dodaje M oniteur zwra­
cając się do stronnictw republikańskich — nie 
przyczyni się wcale do utrwalenia obecnego Cy­
sterna tu ?

Unwers, organ ultramontanów, dziwi się, 
że pomimo, iż Izby już dnia 30. bm. się zbiera 
ją, minister wyznań nie zawezwał dotąd bisku- 
ków, ażeby nakazali modlitwy o uproszenie bło­
gosławieństwa niebios dla prac parlamentarnych, 
jak to prawa konstytucyjne przepisują. Unwers 
ma nadzieję, iż się to stało jedynie przez zapo­
mnienie, chociaż nie dwuznacznie daje do zrozu­
mienia, że podejrzywa gorliwość katolicką p. 
Waddingtona.

Komisja budżetowa odrzuciła wniosek Rou- 
viera o podatku dochodowym, a jutro wypowie 
zdanie swoje o projekcie Gambetty.

Okręt transportowy „Rhin", którego przy­
bycia w Tulonie oczekują, przywiezie podania 
deportowanych z Nowej Kaledonii, proszące o u 
łaskawlenie ich przez prezydenta rzeczypo- 
spolitej.

Londyński korespondent Manchester Guardian  
donosi, że wie z najpewniejszego źródła, iż mię­
dzy Francją a Anglią nastało porozumienie, iż 
w razie wojny na Wschodzie, oba te mocarstwa 
zajmą swemi wojskami kanał Suezki, żeby gwa­
rantować neutralność tego kanału i swobodę kur­
sowania statków. W tym celu Anglia wysyła do 
Port-Saib dwa pancerne statki „Invincible“ i 
„Thunderer?

Dzisiaj armia rumuńska staje nad Dunajem 
wzdłuż całej linii od Izmaiłu aż do Turn-Sewe- 
rynu.

Głównie jednak skoncentrować się ma mię­
dzy Kalafatem a Turn-Sewerynem, z powodu, że 
w tem miejscu najlepsza jest przeprawa przez 
Dunaj. Równocześnie dekretem książęcym zwoła­
ne zostały obie Izby na sesję nadzwyczajną na 
2. listopada. Rozumie się, że to zwołanie par­
lamentu ma jedynie na celu uchwalenie kredytu 
i tej przymusowej pożyczki wewnętrznej, którą 
Rumunia w mowie swej z Moskwą, podjęła się 
zaciągnąć. _________

Hr. Andrassy odjeżdża dziś napowrót do 
Pesztu. Przybył on głównie do Wiednia, ażeby 
się naradzić z przedlitawskim gabinetem w spra­
wie odpowiedzi na wniesioną przez centralistów 
interpelację co do sprawy wschodniej. Wczoraj 
odbyło cale ministerjum naradę, która dłużej 
trwała niż zwyczajnie. Br. Hofmann i hofraci 
F a l k ę  i E r b ,  przełożeni biura prasowego 
wzięli w tej naradzie udział. Spodziewają się tu 
powszechnie, że już na jutrzejszem posiedzeniu 
da rząd odpowiedź na interpelację.

W wydziałach Izby poselskiej wszczyna się 
po maleńku ruch. Ciekawe rozprawy toczyły się 
w Wydziale dla prawodawstwa karnego (Straf- 
gesetz-Ausschuss). Jako curiosum podajemy je­
dno postanowienie, wedle którego na mordercę 
cesarza wyznaczoną jest kara 2O-letnia, podczas 
kiedy wedle kodeksu karnego, każdy morderca 
osoby prywatnej może być na śmierć skazany. 
Byłby to więc wyjątek szczególny co do osoby 
cesarza. Wydział reformy podatkowej odbywa 
dziś naradę nad ustawą o osobistym podatku do­
chodowym (Personal-Einkommensteuer.) Dla wy­
borów wydziałowych, które na jutrzejszem ple- 
narnem posiedzeniu mają być przedsięwzięte, u- 
łożono wspólną listę na podstawie kompromisu 
pomiędzy rozmaitemi klubami. Do wydziału ma­
jącego się zająć rewizją patentu dla domokrąż­
ców (Hausir-Patent) proponowani s ą : Budig, Sa- 
xinger, Wickłiof, Bodyński, Zeillinger, Góllerich, 
Deschman, Handel i Lumbe; dla wydziału mają­
cego obradować nad wnioskiem p. Bareuthera : 
Carneri, Dormitzer, Dumba, Prażak, Kraiński, 
br. M. Kiibeck, br. Suttner, dr. Bareuther i dr. 
Magg. Wypisaliśmy dlatego wszystkie nazwiska, 
żeby uwidocznić, że zawsze na ośmiu Niemców 
jednego wybierają Polaka.

W tutejszej operze komicznej grają teraz z 
bardzo wielkiem powodzeniem w tłumaczeniu 
niemieckiem komedję Fredry „Damy i Huzary,“

Temi dniami opuścił prasę I. tom biblioteki 
Messagera de Vienne zawierający powieści zna­
nego greckiego autora p. Rangabee w tłumacze­
niu francuskiem. P. Wołowski ma zamiar ogła­
szać w języku francuskim szczególnie polskie cel­
niejsze utwory powieściowe, ażeby tym sposobem 
zapoznać zagranicę z skarbami naszej literatury. 
Szczęść mu Boże w tej patrjotycznej pracy!

Przegląd polityczny.
W Hiszpanii, w tym kraju wiecznych rewo- 

lucyj, wybuchło znowu powstanie. Wprawdzie 
rząd energią swoją przeciął sieć sprzysiężenia, 
które objąć miało prawie cały kraj, i tym spo­
sobem odrazu zapobiegł rozwojowi jego. „Już da­
wno — powiada urzędowa gazeta madrycka — 
czuwał rząd nad sprzysiężeniem socjalistycznem, 
które przez Ruiza Zorillę i Salmerona, przy po­
mocy kilku federalistycznych wojskowych, zostało 
zorganizowanem. Po przejęciu na granicy listu 
Zorilli, w którym tenże natychmiastowy wybuch 
nakazuje, rząd postanowił działać. Uwięził głó­
wnych winowajców, a między nimi jenerałów: 
Merello, Areyro, Patino i Acosta, którzy ukarani 
zostaną według praw wojennych, równie jak kil­
ku dawniejszych federalistycznych deputowanych. 
Kilku spiskowców ratowało się ucieczką?

Tyle powiada gazfeta urzędowa. Nie wiemy 
przeto, czy spisek ten miał na celu obalenie rzą­
dów p. Castillo del Canovas, czy też oraz oba­
lenie tronu i króla Alfonsa. Bo to ostatnie jest 
bardzo możebne. Przywódzcy spisku, p. Zorilla i 
Salmeron byli ministrami za czasów republiki, a 
całe sprzysiężenie rekrutowało się głównie nie- 
tylko w kołach wojskowych — bo przecież w Hi­
szpanii inaczej być nie może — ale przedewszyst- 
kiem w  kołach republikańskich. Oprócz wspo­
mnianych czterech jenerałów zaaresztowano je­
szcze 14 innych, i 126 osób wybitnych ze stron­
nictwa liberalnego.

Rząd, lubo jak sam zapewnia, wiedział już 
od dawna o sprzysiężeniu i śledził jego rfichy, 
jednakże dopiero w ostatniej chwili wystąpił 
przeciw niemu energicznie, wtedy właśnie kiedy 
Zorilla wydał już manifest wzywający uczestni­
ków do odbudowania republiki.

Austro-Węgry. Czas podaje następujący 
wyciąg motywów, jakie rząd dodał do projektów 
ustaw o pijaństwie i lichwie w Galicji:

„Uwagi objaśniające", dodane do projektu o 
u k r ó c e n i u  p i j a ń s t w a ,  wspominają o licz­
nych petycjach wnoszonych na sejm galicyjski, 
skutkiem których tenże sejm dwukrotnie powziął 
uchwały, by zapobiedz zagrażającej z wzmagają­
cego się pijaństwa ruinie ekonomicznej. Dalej 
zauważa rząd, że w większej części państw w 
dawniejszych i nowszych czasach wydawano prze­
pisy i ustawy przeciw pijaństwu i przytacza w 
całości lub streszcza te przepisy. Ciekawe jest 
rozporządzenie Franciszka I., króla francuzkiego 
z r. 1536, karzące pijaków nałogowych oberznię- 
ciem uszu i wygnaniem. Moskwa wydawała prze­
pisy przeciw pijaństwu w r. 1722, 1738, 1782; 
we Francji istnieje ustawa z d. 23. stycznia r. 
1873 i t. d. Ta ustawa francuzka przytoczona 
jest cała w tekście oryginalnym i jak się prze­
konywają z porównania, posłużyła rządowi pod 
niejednym względem na wzór do ułożenia pro­
jektu dla Galicji. Rząd tłumaczy dalej „straszli 
we w Galicji postępy pijaństwa niekorzystnemi 
okolicznościami i urządzeniami, które trudno z 
gruntu usunąć? Te stosunki zdawna już wy­
magały szczegółowych dla Galicji przepisów prze­
ciw pijaństwu, jak n. p. patentu cesarskiego z 
d. 24. kwietnia r. 1783, dalej rozporządzeń ce­
sarskich z d. 18. sierpnia r. 1788 i z d. 20. gru­
dnia r. 1803. Z przywiedzionych tekstów wyni- 
nika, że rząd wówczas nietyle przeciw pijani- 
com, ile raczej przeciw karczmarzom się zwra­
cał. Ponieważ skutki pijaństwa uwydatniają się 
w podwójnym kierunku: raz, że wyradza się 
ztąd groźny upadek moralności w ludzie, a po­
tem, że pijak lekkomyślnie zaciąga dług, z któ­
rego wybrnąć nie może, brnąc owszem coraz głę­
biej, przeto wniesiony projekt dwojaki ma cel: 
karać pijaków i przyczyniających się do krze­
wienia pijaństwa, a zarazem zapobiegać w dro­
dze prawa cywilnego niebezpieczeństwom, po­
wstającym z zaciągania długów za napoje.

Takie są w streszczeniu uwagi ogólne; uwa­
gi szczegółowe o paragrafach projektu są mniej 
więcej tautologią.

„Uwagi objaśniające" do projektu przeciw 
n a d u ż y c i o m  l i c h w i a r s k i m  wychodzą 
z założenia, że „pewne interesa kredytowe tak 
blizkie są oszukaństwa, iż kto regularnie niemi 
się trudni, temu trudno ustrzedz się przekrocze­
nia granicy? Szczególniej po zniesieniu ustaw 
przeciw lichwie, pojawiają się wypadki bardzo 
wiele mające pokrewieństwa z oszukaństwem, a 
nawet równające się oszukaństwu pod względem 
moralnym i ekonomicznym, a jednak nie można 
było brać ich za jedno z oszustwem, chyba za 
pomocą wątpliwego tłumaczenia sobie znamion 
prawnych. Przedewszystkiem w Galicji, „której 
stosunkom ekonomicznym od niejakiego czasu 
rząd poświęca baczniejszą uwagę", wypadki te­
go rodzaju wystąpiły na jaw w szerokich roz­
miarach. Tranzakcje kredytowe, jakie tam za-* 
chodzą, a które noszą piętno bezczelnego wyzy­
skiwania, łączą w sobie wyraźniej jeszcze niż 

ra hazardowa te znamiona, dla których nstawo- 
awstwo pretensjom z gry pochodzącym nietylko 

odmawia opieki prawnej, lecz nawet czyni je 
przedmiotem śledztwa karnego. Rozmiary podo­
bnych interesów, grasujących poprostu epidemi­
cznie, nie pozwalają już rządowi trzymać się za­
sady : ju ra  rigilantibus scripta sunt. „Głośne wo­
łanie pomocy, której od niejakiego czasu prawni 
reprezentanci ludności galicyjskiej niemal jedno­
myślnie (tylko „niemal jednomyślnie ?“ wszakże 
nawet świętojurcy połączyli swój głos z głosem 
deputowanych Polaków, a kilku żydowskich „pra­

tym okresie wychowanie macierzyńskie, które 
miało serce dziewicy osłonić puklerzem tej głę­
bokiej, prostej, naturalnej, niewymędrkowanej mo­
ralności, a pod względem materjalnym podać jej 
tradycjonalnie przechodzący zasób doświadczeń 
domowych, któreby ją uzdolniły do jej później­
szych zajęć gospodarczych.

Gdy jednakże moda, a raczej przykład klas 
wyższych nakazywał uczyć córki gry na klawi- 
cymbale, menueta i rozmowy francuskiej, więc 
ulegano temu prądowi, uważając go raczej jako 
jakieś malum necessarium. Jegomość narzekał na 
wydatki z powodu guwernantek i metrów fran­
cuskich, których miał opłacać, jednakże w końcu 
zawsze ulegał, gdyż Jejmość" dowodziła, że ina­
czej córki na koszu osiędą, że zresztą metrów 
sprowadził p. podkomorzy i pan cześnik, za któ­
rymi w tyle pozostać nie można i t. d. Wycho­
wanie to miało podobieństwo do tej modnej po­
litury orzechowego koloru, którą częstokroć na­
dawano starym jasionowym meblom, przechodzą­
cym z wyprawy matczynej do wyprawy oórki. 
Po kilku latach politura oblazła, i pokazał się 
pierwotny naturalny kolor drzewa, które mimo 
tej politury zachowało swą wewnętrzną jędmość.

Francuzczyzna, menuet i klawicymbał miały 
dowieść, że córka pana sędziego nie jest wniczem 
gorsza od panny podkomorzanki, i należały do 
niezbędnych artykułów wyprawy, choć częstokroć 
już w pierwszych latach małżeńskiego pożycia 
szły w zapomnienie. Żywa muzyka domowa za­
głuszała wkrótce klawicymbał, otwierany tylko 
od święta i na przyjęcie gości; na zabawach w 
sąsiedztwie mazur górował nad menuetem, w 
którym się kazano tylko popisywać uczącej się 
młodzieży, na dowód, że się nie na darmo metra 
opłaca.

Marmontela na strychu myszy gryzły, a 
pani przypominała go sobie dopiero wtedy, gdy 
własne córki podrosły, i przekonywała się, że 
nie umiejąc im tej politury nadać, ani nie mając 
na to czasu przy zajęciach gospodarskich, musi 
również sprowadzić guwernantkę.

Tym sposobem wychowanie to było luksem, 
zbytkiem, od którego nikt się nie umiał wywi^ 
nąć w skutek tradycjonalnego zapatrywania się 
na przykład, idący z góry. Jeżeli gdzie, to 
żona szlachcica na zagrodzie, chciała być jeżeli 
nie równą, to przynajmniej podobną wojewodzinie.

Jednakże co nie było zbytkiem dla domu 
wojewody, to było zbytkiem dla zagrodowego 
szlachcica, a że kobieta nadaje ton domowi, więc 
z tego perjodu pozostała nam się jedna smutna 
spuścizna, gniotąca dotychczas nasze życie do­
mowe, to jest dążność do życia nad stan przez 
przyjmowanie zbytkownych potrzeb Jednakże 
jak długo stosunki socjalne pozostawały na da­
wnej stopie, tak długo braki tego wychowania 
ni# występowały tak jaskrawo. (C. d. n.)

rem Turcy pobili Serbów i zdobyli ich szańce 
pod Dretynem.

Jako ważną wiadomość, mającą związek z 
groźbą Istoku. wymierzoną przeciw Moskwie, 
zaznaczamy przybycie do Belgradu p. Gracjano, 
naczelnego dragomana sułtana. Przybył ou z 
Anglikiem Siadem, synowcem Hobarta baszy, ad­
mirała tureckiego, w celu poróżnienia Serbii z 
Moskwą i skłonienia jej do zawarcia pokoju z 
Portą.

wnych reprezentantów Galicji" nie śmiało przy­
najmniej oponować!) się domagają, nakłoniło rząd 
do dokładnego zbadania faktycznych stosunków 
i sposobów, jakichby może chwycić się wypada­
ło, do czego też wezwała go Izba poselska u- 
chwałą, powziętą w skutek wniosku, stawionego 
d. 4. grudnia 1875 r. przez dep. Rydzowskiego. 
Wynikiem tej badawczej czynności rządu jest 
projekt niniejszy? Z powoda, że wspomnianych 
powyżej tranzakcyj nie można podporządkować 
pod kategorję oszustwa, projekt stanowi o „wy­
stępku specjalnym", którego jądrem jest wspo­
mniane powyżej pokrewieństwo z oszustwem, t. 
j. wiadoma jednemu z kontrahentów niezdolność 
drugiego do rozpoznania zgnbności warunków, 
którym się poddaje. Między projektowanym tu 
przepisem karnym a tem. co zazwyczaj się ro­
zumie przez ustawę karną przeciw lichwie, za­
chodzi przeto różnica esencjonalna. Nie jest to 
przepis, któryby nakładał karę za niespełnienie 
etycznego obowiązku dopomagania drugim w po­
trzebie, nie jest to ustawa opiekująca się lekko­
myślnymi, lecz jest to wypełnienie dowodnej 
szczerby w ustawodawstwie karnem, dające bar­
dzo znacznej klasie ludności opiekę przeciw bez­
względnemu wyzyskiwaniu stosunków, z których 
ktoś własnemi siłami wydźwignąć się nie może ; 
a sędziemu daje się tu sposobność zapobieżenia 
ruinie ekonomicznej, zagrażającej niespodzianie 
tylu nieszczęśliwym. Że w Galicji panuje stan 
rzeczy, wymagający podobnego przepisu karnego, 
o tem rząd dowodnie się przekonał.

Te są mniej więcej uwagi ogólne. Z uwag 
szczegółowych o paragrafach projektu, ważne jest 
objaśnienie §. 1., które jest dosłownie następu­
jące : „Ustawa będzie zastosowana do wszystkich 
interesów prawnych, w których zachodzi udzie­
lenie kredytu ; co jeśli rzeczywiście tak będzie, 
nie będzie już chodziło o prawną naturę intere­
su; mianowicie przeto znajdzie ustawa niniejsza 
zastosowanie w razach kredytowania ceny kupna?

Sprawa wschodnia.
Niedawno był mord konsula w Salonice, 

mieście zostąjącem pod rządami Turcji; cała Eu­
ropa podniosła krzyk oburzenia i wołała, że pań­
stwo, które nie jest w stanie utrzymać bezpie­
czeństwa publicznego, istnieć nie powinno. Te­
raz popełniono mord w Tyflisie, mieście zosta- 
jącem pod rządami Moskwy, mord o wiele o- 
krutniejszy od salonickiego, bo nie oszczędzono 
nawet żony konsula. Czyż ta sama Europa spo­
kojnie to zniesie ? Turcja, powiadano, jest słabą 
i niedołężną. Dobrze, więc to ją poniekąd powin­
no tłumaczyć. Lecz Moskwa jest silną. Dopókiż 
wolno będzie naigrawać się ze świętych praw 
ludzkości dla tego tylko, że morderca jest po­
tężnym i zadufanym w swoje siły ?

Wiadomości otrzymane w Petersburgu w 
piątek i sobotę przez tameczne firmy handlowe i 
kupieckie z południowych guberni} carstwa, są, 
jak piszą Petersburgskie Wiedomosti tej natury, 
że mogą budzić obawy silnej, pieniężnej i han­
dlowej kryzys, jeśli niezwłocznie nie zostaną 
przedsięwzięte energiczne środki zaradcze. Bliz- 
kość granicy tureckiej, zupełny zastój w intere­
sach w przewidywaniu wojny, zupełny brak po­
pytu na towary wywozowe, wobec niepewności 
co do dalszego przebiegu politycznych wypadków, 
nakoniec obniżenie kursu wekslowego i spadek 
ceny papierów procentowych — wszystkie te 
okoliczności razem wzięte, grożą wybuchem pa­
niki, której następstw przewidzieć na teraz nie 
podobna. Administracja finansowa ma podobno 
na uwadze natychmiastowe przedsięwzięcie środ­
ków, mogących zapobiedz takiej ewentualności.

National Zeitung zaś roztacza następujący 
obraz finansów moskiewskich:

„Dnia 1. września 1875r. wynosiła gotówka 
moskiewskiego banku państwowego około 231 
mil. rubli, nieoprocentowany dług w banknotach 
państwowych 747 milionów rubli. D. 1. wrze­
śnia 1876 r. zapas metalowy spadł na 158 mi­
lionów, a banknoty tylko na 724 */2 mil., przy 
czein zauważyć należy, że te cyfry niezupełnie 
zgadzają się z ogłoszonem sprawozdaniem banku 
państwowego. Waluty wpadły w stan bardzo 
chwiejny, a z dniem każdym deprecjacja wzra­
sta, co się odbija na stosunkach handlowych z 
zagranicą. Nagle pipeto powrócono znów do pro­
jektu zaciągnięcia pożyczki, i to w kwocie 300 
milionów. Ale jeśli dawniej, gdy chodziło o 5 
prct., uważano warunki za zbyt nieprzyjazne, to 
teraz pokazało się, że targ zagraniczny prawie 
zupełnie zamknięty został. Próba z pożyczką ho­
lenderską na 125 mil. nie powiodła się, z takim 
samym rezultatem spotkano się w Anglii i Fran­
cji ; nowe usiłowania wszędzie spotykały się z 
najnieprzyjaźniejszem usposobieniem pieniężnem. 
Jako deska ratunku pozostała wewnętrzna po­
życzka moskiewska, naturalnie premiowa. Ale je ­
śli posiadacze istniejących losów premiowych (w 
dwóch pożyczkach) znacznie już potracili pod 
naciskiem dotychczasowych obaw, to trzecia po 
życzka z pewnością przyprawi ich o stratę 50 
milionów, gdyby nawet nie uwzględniano ani po­
wodzenia, ani warunków nowej pożyczki. Cała ta 
operacja i stworzone nią położenie wcale nie o- 
znacza, jakoby Moskwa od pół roku wypróżniła 
swój worek dla wielkiej wojny. Wynik ztąd zu­
pełnie inny. Giełdowy świat moskiewski znajduje 
się w natężeniu, które nietylko odnieść należy 
do polityki, do zagranicznego targu i kursów 
zagranicznych, ale w przeważnej mierze do za­
chwianych stosunków bankowych w Moskwie. 
Obawiają się tam w wielu miejscach krachu, 
który może dotknąć ogólne stosunki ekonomiczne 
państwa. Do tego przybywa zastój w wywozie 
moskiewskim, który od roku i dłużej czuć się 
coraz dotkliwiej daje i może zakończyć się wiel­
ką katastrofą ekonomiczną przez wojnę zwłasz­
cza wojnę z pewną częścią Europy. Żniwa w 
południowej Moskwie wcale nie wypadły świe­
tnie. Wojna z samą Portą ograniczyłaby przy­
najmniej stosunki eksportu na Czarne morze. Co 
innego gdyby przyszło otworzyć krótką decy­
dującą kampanię, któraby mogła być zakończona 
przez dziesięciokorpusową armię. Ale tu tymcza­
sem leży finansowo kres wszelkich rozleglejszych 
planów?

Podaliśmy ten glos jako ilustrację tego zda­
nia , które wypowiedzieliśmy we wczorajszym 
przeglądzie Sprawy wschodniej, tudzież w Osta­
tnich wiadomościach, a które wskazywało na je­
dną z przyczyn zwłoki w postępowaniu Moskwy.

National Ztg. pisze£z powodu uwag Pester LI. 
nad postawą Niemiec w kwestji rozejmu: „Wobec 
twierdzeń co do najmniej lekkomyślnych, jakoby 
Niemcy idąc za przyjaźną Moskwie polityką, sta­
rały się odłączyć od Austro-Węgier, przypomnieć 
należy, że rząd niemiecki w kwestji tej nie przy­
stąpił do wniosków moskiewskich, lecz wyłącznie 
obstawał przez wniosku uroczyście przez sześć 
mocarstw przyjętym, który zmierzał ku temu, a- 
by Porcie przedewszystkiem zalecić przyjęcie sze­
ściotygodniowego zawieszenia broni. Co do prze- 
ciwpropozycji tureckiej względem sześciomiesię­
cznego rozejmu, rząd niemiecki poprostu milczał 
i szedł tu za tradycją, naznaczoną sobie przez 
stanowisko w przymierzu trójcesarskiem, aby, o 
ile można, uznać to, względem czego Austrja z 
Moskwą zgadzają się z sobą, ale dopóty się 
wstrzymywać, póki nie przyjdzie do porozumie­
nia się między mocarstwami najbliżej intereso- 
wanemi w sprawie wschodniej. Oczywistą zre­
sztą jest rzeczą, iż postępowanie prasy węgier­
skiej może tylko wzmocnić oględność Niemiec?

Z Konstantynopola donoszą jako pogłoskę, 
że Porta skłania się do przystanią na dwumie­
sięczne zawieszenie broni do 1. stycznia, które 
ewentualnie byłoby przedłużone do 1. marca, 
wszakże na podstawie uti possidetis. W takim 
razie operacyjne w Serbii wojska poszłyby na 
leże zimowe.

Z drugiej natomiast strony słychać, że w 
skutek ostatniej klęski pod Diuniszem, rząd serb­
ski oceniwszy całą kiytyczuość swego położenia 
odniósł się do wielkich mocarstw, prosząc je o 
interwencję. W skutek tego we czwartek jeszcze 
Austrja i Moskwa weszły pomiędzy sobą na dro­
gę ożywionej korespondencji telegraficznej w celu 
naradzenia się nad krokiem, którego przyspie­
szenia wymaga zwycięztwo wojsk tureckich. Z 
podanej wczoraj treści przemowy Ignatiewa wi­
dać, iż Moskwa od czasu, jak ambasadorowie w 
Stambule uie mogli się zgodzić co do punktu 
rękojmi, nie kładzie na nią wyraźnego nacisku. 
Wezwanie Serbii o interwencję daje sposobność 
do zupełnego pominięcia tej drażliwej kwestji, a 

> zajęcia się wyłącznie sprawą rozejmu. Jeśli ’

Z  t e a t r u  w o j n y .
Po bitwie pod Diuniszem i po wzięciu tej 

twierdzy, armia turecka — wiemy już o tem 
z pewnością — wypoczywała dzień cały. I  nic 
w tem niema dziwnego, a nawet winić Turków 
za to nie można. Wszystko ma swoje granice, 
nawet cierpliwość i wytrwałość żołnierzy turec­
kich. Sześć dni walczyli jak lwy zawzięcie, 
sześć dni ludzie ci przyzwyczajeni do ciepłego 
klimatu, stali pod zimnym jesiennym deszczem 
po kostki w błocie w lekkich swych azjatyckich 
strojach; w ciągu tych sześciu dni 36 godzin nic 
w ustach nie mieli. Doprawdy, że nawet najza- 
wziętszy turkożerca męstwo i wytrwałość tych 
żołnierzy podziwiać musi. W końcu więc natu­
ralnie musieli wypocząć, a to wywołało zwłokę 
w akcji, z której niewątpliwie Serbowie skorzy­
stać musieli. Gdyby armia turecka miała jaką 
taką rezerwę, byłaby już dotąd niechybnie wy­
parła Serbów z Deligradu. Bo w chwili, gdy 
Diunisz wpadł w ręce Turków, rozprzężenie nie­
słychane miało panować wśród Serbów. Rozbicie 
Horwatowicza i zniesienie zupełne jego korpus, 
albo przynajmniej rzucenie go na zachód i od­
dzielenie od Deligradu, nie przedstawiało— o ile 
osądzić można — wiele trudności. Tymczasem 
dzisiaj Horwatowicz znajduje się pono w Deli- 
gradzie, a chociaż niema prawdopodobieństwa, 
żeby Serbowie utrzymali się w tej twierdzy, to 
jednak złączonemi siłami zawsze będą jeszcze 
mogli dość energiczny stawić opór na ufortyfi­
kowanej linii Czuprji i Paraczynu.

W Belgradzie panuje straszny popłoch. Ro­
zumie się, że całą winę zwalają na Czemiąjewa, 
i dlatego noszą się z myślą dania mu dymisji. 
lstok, organ urzędowy grozi otwarcie Moskwie: 
„Kryzys w sprawie wschodniej doszła do swego 
kulminacyjnego punktu. Jeżeli Moskwa chce nam 
na serjo pomódz, to teraz jest najwyższy czas na 
to. Moskwa wystrzelała już wszystkie swe dy­
plomatyczne naboje; teraz już pora wziąć się do 
broni. Serbsko-rumuńsko-grecka koalicja pod pro­
tekcją Moskwy jest gotowa. Rumunja musi być 
niezależną, Grecja powinna odzyskać swe-pro­
wincje, Bułgarja powinna być niezawisłą. Mo­
skwa wtedy, kiedy przekroczy Dunaj, spełni swą 
powinność wobec świata słowiańskiego i cywili­
zacji. Niechże nie zwleka, bo wkrótce już będzie 
za późno?

I rzeczywiście może być wkrótce za późno, 
bo wkrótce może już przestać istnieć armia serb­
ska. Przypuszczenie to opieramy na następującej 
korespondencji z Belgradu, zamieszczonej w Pol. 
Corresp.

„Wiadomości z nad Morawy wielkie tu zro­
biły dziś wrażenie. Dnia 20. bm. stały jeszcze 
rzeczy pod Diunisz-Deligrad wcale dobrze. Czer- 
niajew poznał, że Abdul-Kerim chce przeforso­
wać przejście na drodze do Kruszewaczu, i rzu­
cił z tego powodu znaczne siły na pomoc Hor- 
watowiczowi. Abdul-Kerim posłał przybyłe świe­
żo z Niszu 22 batalionów na Krewet, przezco 
Turcy wielką osiągnąwszy przemoc, pewni już być 
mogli zwycięztwa. Wczoraj już los Diuniszu, 
klucza całej pozycji, był prawie rozstrzygnięty. 
Czemiajew zrobił jeszcze jeden zwrot rozpaczli­
wy dla uratowania tego ważnego punktu, ale na­
daremnie. Hafuz-basza zdobył go. Był to znak do 
odwrotu dla Serbów, jeżeli chcieli uniknąć zu­
pełnego rozbicia sił swoich. Ponieważ trzynaście 
szańców, które miały drogę kruszewacką zape­
wnić przed atakiem od tyłu, już d. 21. znajdo­
wały się w rękach Turków, droga ta obecnie stoi 
dla nich otworem. Abdul-Kerim może iść albo na 
zachód, albo na północny wschód, albo w obu 
kierunkach. Kragajewacz, będący arsenałem ca­
łego kraju, i Belgrad uważać należy za zdobyte, 
jeżeli Czerniajewowi się nie uda armii skierować 
na Czuprję lub Kragujewacz.

Oto rezultat sześciodniowej krwawej walki. 
Armii nie można czynić wyrzutów, trzymała się 
bowiem dzielnie, a niektóre bataliony z taką 
wzgardą życia szły w ogień, że wyrżnięto je do 
nogi. Artylerja spełniła swą powinność. Ale to 
nic nie pomogło, przemoc rozstrzygnęła wszyst­
ko. Rząd znajduje się obecnie w trudaem poło­
żeniu. Armia jest prawie w rozprószeniu. Aleksi- 
nacz już dziś zapewne został opuszczony przez 
wojska. Deligrad z powodów strategicznych rów­
nież powinien być opuszczony. Serce kraju, Szu- 
madja, obejmująca okręgi Rudnicki, Kragujewac- 
ki, Jagodiński, Semendrjański i Belgradzki z 9 
miastami, 610 wsiami i 331.745 mieszkańców 
stoi otworem dla nieprzyjaciela. Co to znaczy 
wobec wojska takiego jak tureckie, mówić nie 
trzeba. Rezydencja księcia nawet jest w niebez­
pieczeństwie. Wobec tego, że Turcy stoją nad 
Driną, niemasz dlań wolnego miejsca do ucieczki. 
Ludność ogromnie upadła na duchu. Nikt nie 
wierzył, aby wojska tureckie mogły jeszcze kie­
dykolwiek zalać ziemie serbskie. Na taką klęskę 
nikt nie był przygotowany. Niespodziana wieść 
tem okropniejsze zrobiła wrażenie. Niechaj teraz 
dyplomacja ratuje, co można uratować. Rczejm 
musi być pierwszą jej myślą?

Z Serajewa donoszą, że pod Nowym Baza­

więc prawdą jest, że i Porta okazała gotowość 
porozumienia się. to być może, że bezwarunkowe 
zawieszenie broni przyjdzie do skutku.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Magistrat podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 13. października r. b. o godzinie 6. wie­
czorem znalezioną została na placu urzędowym ro­
gatki żółkiewskiej kwota 183 zł. w. a., którą po­
noszący szkodę właściciel odebrać może w IV. de­
partamencie magistratu.

— Nadesłano nam następujące uwagi w spra­
wie, którą już raz w zeszłym roku poruszyliśmy:

Lwów posiada wcale poważną liczbę lekarzy, 
bo samych medyków 96, nielicząc w to 32 chirur­
gów i kilkunastu lekarzy pnłkowyeh.^Edwwałoby 
się jednak, że w mieście o lOO.G^Dnej ludności po­
winna przynajmniej większość ich znaleźć odpowie­
dnią swemu wykształceniu egzystencję. A przecież 
tak nie jest, szczupła tylko liczbaj może się liczyć 
do tych wybranych, którym obrany zawód zabez­
piecza byt odpowiedni stanowisku, reszta zaś sza­
moce się z losem, licząc na szczęśliwszą przyszłość. 
Gdzież więc sznkać powodn tak niezwykłego zja­
wiska ? Jnż w roku przeszłym ostrzegała Gaz. 
Naród, a za nią i inne pisma przed faktorami, 
którzy siecią osnnli wszystkie zajazdy a nawet 
domy prywatne , przybyłych zaś chorych 
pod n»jróźniejszemi pozorami wciągają 
do lekarzy, z którymi zawiązali spółkę. Mogę po­
dać imiona hersztów spółki faktorskiej, jeden z nicli 
nazywa się Krez a drugi Hering. Imion lekarzy 
obecnie jeszcze nie wymieniam, bo spodziewać się 
należy, Że zaniechają tej spółki, nadmićnić wypada 
jednak że do tego szanownego grona należy dwóch 
doktorów medycyny, żydów. Niech ci panowie roz­
ważą, czy jest rzeczą godziwą, aby człowiek, czę­
sto bardzo ubogi, o proszonym chlebie dostający się 
do Lwowa w celu zasięgnięcia rady specjalisty, o 
którego się dopytuje, był przez faktora obałamu- 
canym, a przez pieli obieranym z ostatniego gresza 
i aby zamiast poratować zdrowie, wywoził zwątpie­
nie, bo wszakże zdawać mu się może, że skoro tak 
zachwalany lekarz nic nie pomógł, nie ma już dla 
niego ratunku. Nie chcę uwłaczać zdolnościom owych 
pp. medyków, ale właśnie wspólnictwo z wyzyski­
waczami w bardzo wątpliwem świetle przedstawia 
ich wiedzę. Człowiek bowiem pewny siebie nie przy­
biera tytułów, których nie posiada, aby lepiej spie­
niężyć swoją wiedzę, ani też nie zechce stać się 
oszukańczem narzędziem w ręku faktorów, i w ten 
sposób zawdzięczać im swój byt. Nie mniejszą w 
tym względzie plagą jest ogromna liczba cyrulików, 
tworząca nie do przełamania falangę spekulantów 
zdrowiem ludzkiem. Każdy prawie golarz leczy 
równocześnie, a choć nie ma przystępu do klas 
wyższych, cała niższa, klasa ulega wyroczni tych 
koryfeuszów i dopiero udaje się do lekarza po pi­
jawkach, bańkach i puszczeniu krwi, jeżeli te środ­
ki nie skutkowały, i co gorsza chory tak wycień­
czony został, że przywołany lekarz nic jnż pomódz 
nie może. Byłoby na czasie, aby dyrekcja policji 
zechciała baczniejsze oko zwrócić na tę sprawę, a 
zmniejszyłaby się pewnie liczba umarłych we Lwo­
wie, równocześnie wykryłyby się sprawki zbyt ohy­
dne, by je na tem miejscu opowiedzieć można, a 
kwalifikujące się w zupełności pod paragrafy ustawy 
karnej.

— Że chleb we Lwowie jnż teraz tak gwałto­
wnie drożeje, wiadomo każdemu, lecz takich bułek 
dwucentowych jakie wypieka pewien piekarz na 
przedmieściu Żółkiewskiem, Lwowianie, pamiętający 
czas największych nieurodzajów, jeszcze nigdy nie 
widzieli. Pewien jegomość kupił jedną, którą zacho­
wać myśli do przyszłej wystawy rolniczej we Lwo­
wie, aby przekonać, że w kraju przeważnie rolni­
czym, w czasie dość dobrych nrodzajów, takie bez­
prawia wobec władz autonomicznych, w innym kie­
runku bardzo sprężystych, dziać się mogą. Czy po­
wodem tego ma być tegoroczny najpomyślniejszy 
stan zasiewów, czy brak wszelkiego nadzoru ? 
Zwracamy na to uwagę magistratu, aby, gdy się 
sejm zbierze, nie była na pierwszym porządku dzien­
nym komisja głodowa dla stolicy naszej.

— Otrzymujemy następujące pismo:
„Ponieważ zasadą Dziennika Polskiego je s t 

nietylko fakta przekręcać, ale też sprostowania ż a - 
dnego nie przyjmować, przeto udaję się do szano­
wnej redakcji Gazety Narodowej z prośbą, aby dla 
prawdy i sprawiedliwości w łamach pisma swojego 
umieścić raczyła, co następuje::

Dziennik Polski' w nr. z dnia 26. b. m. do­
nosi z Białej, że występowałem przeciw kandyda­
towi Thenowi, i uzyskawszy głos j e d e n  od przy­
jaciela księdza, odjechałem jak zmyty do Lwowa. 
Fakt w ten sposób opowiedziany prostąję jak  na­
stępuje : Prawdą jest, że byłem w Białej, ale nie­
prawdą, że Występowałem przeciw Thenowi, oraz, 
że tylko jednego księdza miałem za sobą. Zwolen­
nicy Dziennika  stawiali kandydaturę adwokata No­
waka, lnb Polkowskiego burmistrza z Kęt, —  ja  
miałem za sobą? gminy Breszcze, Starawieś, W il- 
kamowice, Brzezinkę, Podolsze itd. słowem wszys­
tkie, gdzie mam prenumeratorów. Zwolennicy Dzien­
nika  widząc to, uderzyli w słabą stronę chłopstwa 
i wbrew głoszonej zasadzie, aby do sejmn wpro­
wadzać ładzi inteligentnych, podnieśli hasło : Na co 
nam kogo, obierzmy chłopa; na to prawo kaie  e- 
bierać z większych posiadłości, z miast i z gmin 
wiejskich, aby każdy swego obierał t. j. chłopi 
chłopa? Są to prawie dosłownie wywody i przemo­
wy zwolenników D ziennika, pominąwszy grubiań- 
skie ń 1 a Rewakowicz inwektywy przeciw księżom.

D ziennik Polski pisząc o Białej, powinien był 
dodać, że właśnie w tym samym dniu, 24. b. m., 
pokazywano sobie na rynku w Białej jako curiosum 
niemiecki telegram Rewakowicza, w którym swoją 
kandydaturę w Białej stawiał. Telegram ten mia­
łem sam w ręku.

Fakt opowiedziany jes t nowym dowodem, że 
n Dziennika Polskiego i jego zwolenników, każdy 
środek, nawet odstępstwo od tylekroć podnoszonej 
i niby popieranej zasady, jes t dobry, byle dopiąć 
celn.

Łącząc wyrazy szacunku i poważania zostaję 
uniżonym sługą

Ks. Stanisław Stojałowski.
■— W  żadnem może mieście nie ma tyle poką- 

tnych stręczycieli sług domowych co we Lwowie. 
Prowadzą oni czynność swoją zupełnie jawnie, na­
wet utrzymują po szynkach formalne kantory. Nie­
podobna, aby o tem nie wiedziały organa właści­
we, skoro ich każdy w mieście zna i widąje ze 
sługami na ulicy. Stróż lub lichy lokaj, któremu 
się pracować nie chce, lub człowiek, który siedział 
w kryminale, obiera sobie zawód pokątnego strę­
czyciela. Wywiadnje się ón od sług, gdzie jakie 
otwiera się miejsce i natychmiast tam narzuca się 
ze stręczycielstwem.. Często nawet odmawia sługi, 
aby tym sposobem otworzyć sobie zarobek, Zdaje 
się, że nie potrzeba dopiero szczegółowo wykazywać 
wpływ demoralizujący, jaki ci ludzie wywierać mu­
szą na feługi. Stręczycielstwo pokątne powinno za­
tem ze strony oduośnych władz, jaknąjenergiczniej 
być wykorzenione. Ludziom prywatnym, choćby im 
niewiedzieć jak  wiele na umoralnieniu sług zależa­
ło, niepodobna w każdym poszczególnym wypadku 
prowadzić takiego Jana, Józefa, szczotkarza i tutti



ąuanti do policji, lab do magistratu, albo podawać 
skargi na stempla i dowodzić dopiero świadkami, 
że ten lub ów trudni się stręczycielstwem; powin­
na przeto władza przez swoich ajentów, zarządził 
od Caasu do czasu obławę i surowo karać tych, 
których przydybie na tego rodzaju niedozwolonem 
zarobkowaniu. Należałoby także surowo przestrze­
gać i często publikować przepisy, aby każdy sługa 
posiadał książeczkę służbową. U nas we Lwowie 
na dliesięć sług zaledwie jedna ma książeczkę, re­
szta  wykazuje się jakiemiś szpargałami, niby świa­
dectwami, a w istocie po największej części fabry- 
kowanemi przez pokątnych pisarzy. Gdzież to jest 
rękojmią że sługa którą się przyjmuje w dom, jest 
poczciwą i rzetelną? W obec braku wszelkiej kon 
troli nad sługami i przy tak mocno rozgałęzionem 
pokątnem stręczycielstwie, niepodobieństwem jest, 
aby stosunki się zmieniły na lepsze, jeżeli władze 
nie wezmą się energicznie do poprawy.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Józef Si­
korski, krawiec, mający la t 43, ojciec dwojga dzieci, 
usiłując d. 26. t. m. odebrać sobie życie, poderżnął 
sobie gardło nożykiem w własnem pomieszkaniu 
pod 1. 23 przy ulicy Teatyńskiej. Na szczęście 
na, jaką sobie nieszczęśliwy zadał, nie zagraża ży­
ciu. Sikorski znajduje się w szpitalu, Ńędza i żal 
za żoną, którą trzy dwi przed tein pogrzebał, miały 
Sikorskiego popchnąć do tak rozpaczliwego kroku 

Znaleziono d. 26. t. m. wieczór w sieni domu 
pod 1. 6 przy ulicy Ruskiej trzyramienny świecznik 
posrebrzany; zaś na ulicy Serbskiej znaleziono przed­
wczoraj po południu 4 zł. w banknotach. Niewia­
domi właściciele mogą zgłosić się do c. k. dyrekcji 
poliąjł.

szedł wybór dla kandydata narodowego pomyślnie. 
Gdy jednak po południu kahał nasłał czeredę swo­
ja. gdy głosowali nieboszczyki, dalej tacy, których 
tn dawno jnż niema, lub tacy którzy winnej kurji 
głosując, w tej nie mieli prawa, a sprzeciwianie się 
komisji legalnej, bo przez Radę gminną w myśl 
ustawy wybranej, było daremne, albowiem’ją  4 ad­
herentów do komisji wyborczej przez p. starostę- 
kaudydata a zarazem w jednej osobie rządowego 
komisarza wyborczego, teroryzowało, natenczas taż 
legalna komisja wyborcza się usunęła — a komisja 
p. kandydata dalej wybór prowadziła i zakończyła.

Pan starosta-kandydat kazał jnż o 7. godzinie 
wieczór drzwi zamknąć i nikogo więcej, choć wielu 
wyborców zgłaszało się jeszcze do głosowania, nie 
wpuszczać.

Wobec tego więc nie dziwna, że na 1632 wy­
borców, ledwie 700 oddało swoje głosy, i że przy 
takiej nieprawnej dowolności mógł się pan starosta 
przebić do poselstwa. Na zakończenie mnszę tu za­
uważyć, że bardzo wielu urzędników niechcąc od­
dawać swe głosy „po ukazu" i pod podobną presją, 
wstrzymało się od głosowania.

— Sprostowanie. W nr. 247 Gaz. Naród, 
i dziele „Wiadomości literackie, naukowe i arty­

styczne" mylnie wydrukowano tytuł „Encyklopedja 
w i a r y  ludzkiej", powinno być „Encyklopedja 
w i e d z y  ludzkiej"; — w innem miejscu mylnie 
wydrukowano „Pisma Zofji K a r  l i ń s k i e j " ,  po­
winno być „Pisma Zofji K a p 1 i ń s  k i  e j . “

—*■ Z Starego Sącza. Ge d e n  wybrany posłem 
w okręgu Stary Sącz-Krynica nie je s t włościani­
nem, jak  pierwotnie podano, należy on do inteli­
gencji ; był komisarzem powiatowym, a w 1863 r 
za popieranie powstania aresztowany. Jest to wię< 
kandydat narodowy i będzie dobrym posłem z mniej­
szych własności.

— (%:) Tarnów . Wybór posła sejmowego z 
naszego grodn odbył się pod nader smntnemi oko­
licznościami, i wypadł ku ogólnemu niezadowolnieniu. 
Jak  już z telegramu wiecie, wybrany c. k. starosta 
pan Szczepański, — naturalna zatem, iż w skutek 
tego ogromny niesmak, a nawet i rozdrażnienie, że 
trzecie z rzędu miasto polskie, nie zdobyło się na 
lepszego posła, jak tylko na c. k. politycznego, 
więc zawisłego Urzędnika. Jedno tylko co pociesza- 
jącem jest przy tak smutnym rezultacie, to : a) iż 
wyszedł on jedynie i przeważnie z ciemnych 
żydowstwa, i ich tylko i to tajnym był kandyda­
tem, (cała inteligencja bowiem, a nawet swiatlejsi 
zacniejsi izraelici głosowali za kandydatem narodo­
wym i przez komitet wyborczy postawionym, t. j. 
za p. Spławińskim), — b) że przy wyborze tym 
dopuszczono się tylu nadużyć, tyle bezprawia, — iż 
nie nlega kwestji, że w skutek wniesionego protestu 
i zażalenia do prezydjum namiestnictwa niefortunny 
wybór ten obalonym zostanie.

Poddajemy tu osądzeniu światłych czytelników 
tylko kilka okoliczności, z których powezmą wyo­
brażenie, jak  ten wybór był prowadzonym, i 
dorobią sobie z tego sami dalsze komentarze.

Oto p. starosta-kandydat, mimo użycia takich 
środków, jak rozdawanie kart legitymacyjnych 
przylepionemi do nich odezwami żydowskiemi by 
nań głosowano, (a o których już Gaz. Nar. donio­
sła) za pośrednictwem i przez kancelarję kahalną 
doręczanych, mimo sprowadzonej patroli żandarme- 
rji i ustawienie w dziedzińcn starostwa kilkudzie­
sięciu uzbrojonych żołnierzy, choć ich wcale jak się 
okazało, nie było potrzeba, a policja miejska była 
dostateczną do utrzymania porządku, mimo iż czy­
ta ł plakaty w ten dzień rozlepione przez  iyió>  
ażeby na niego głosować, mimo tego że do wyboru 
przyprowadził zej sobą komisarza powiatowego i 
jakiegoś młodziutkiego praktykanta w mundurze o 
jednej gwiazdce i przy lakierowanej szabelce, który 
swoją agitacją w lokalu wyborczym i po za tymże, 
złożył dowody swego nowicjatu urzędowego i obu­
rzał najspokojniejszych i poważnych obywateli, 
nadto mimo że gdzie nie był sam, to posyłał do 
naotelników urzędów z prośbą, by za nim głosowano, 
a d  znów jak  n. p. naczelnik poczty na swoich 
podwładnych wpływali, — pominąwszy że karty le­
gitymacyjne wyborcom takim, którzyby za nim nie 
byli głosowali, albo wcale nie doręczono, albo do­
piero drugiego dnia t. j. już po wyborze przesłano, 
(a których dokładny spis namiestnictwu przedłożo­
nym będzie) •— mimo tych wszystkich środków re­
presyjnych, sam w pełnym mundurze przez cały 
czas wyborem kierował. Czy krok ten p. starosty, 
by być kandydatem zaściankowym, a zarazem ko­
misarzem wyborczym, był taktownym i politycz 
nym — sądźcie sami. Sapienti s a t !!!. Do południa

G ospod arstw o , p r z e m y s ł  i  h a n d e l.  
Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

27. paździer. 1876 ro k n : Pszenicy 7116 kilogramów 
6 zł. 69 c.; żyta 6 933  kilogrm. 5 zł. 21 c.; jęcz­
mienia 59 75 kilogrm. 3 zł. 83 c.; owsa 4P54 ki­
logramów 2 zł. 62 c.; hreczki 59-— kilogrm. 3 zł. 
84 c.; prosa 78 — kilogrm. 4 zł. 19 c.; grochu 
80-— kilogrm. 5 zł. 81 o.; soczewicy 78-— kilo­
gramów 6 zł. 26 c.; kukurudzy — •— kilogramów 

ł. — c.; fasoli 80 — kilogrm.,9 gł, 76 ^  ziem­
niaków 80 — kilogrm. 2 zł. 66 c- siana 100 kilo 
1 zł. 78 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 62 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 01 c.; miękkiego 2 zł. 95 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 28. października 1876.

Posłowie, których w dwóch okręgach wybra­
no, oddają komitetowi centralnemu do rozstrzy­
gnięcia, zkąd mandat przyjąć mają. I taki spo­
sób postępowania uważamy za najodpowie­
dniejszy.

Fatalne wrażenie w całym kraju zrobiły wy 
bory w mieście Tarnowie. Więc w trzeciem mie 
ście z rzędu w Galicji mógł urzędnik polityczny, 
nie postawiony na kandydata w komitecie przez 
nikogo, i nie stawając przed wyborcami jako 
kandydat, cichaczem ułożyć wybór swój i prze­
prowadzić go ? fungiyąc jako komisarz iządowy 
przy akcie wyboru? Jestto objaw zatrważający! 
Czyż nie jeden, co był za powiększeniem liczby 
posłów z miast, nie cofnie się wobec tego obja 
wu ? A trzeba dodać, że kandydatem narodowego 
obozu był radca sądowy, bardzo zdolny, oddany 
sprawie ludu, który jako poseł złożył już dowo­
dy swego niezawisłego sposobu myślenia, zdolno­
ści i prawości, podczas gdy pan Szczepański był 
zerem w sejmie !

Dwóch dotychczasowych posłów sejmowych 
pp. Józef J a s i ń s k i ,  radca sądowy, i pan 
Zygmunt S a w c z y ń s k i ,  obadwaj bardzo czyn­
ni i pożyteczni w sejmie, nie zostali dotąd ni-

w yb ran i. S p odziew ać sii* na leży , i e  
większych własności, gdy przeprowadzono wy­
bór 37 właścicieli większej z gmin a 2 z kurji 
miast, w odwet wybierze znowu tych dwóch po­
słów dawnych i kilku z listy, którą rozesłał ko­
mitet centralny. W Czortkowskiem popierają dr. 
B i l i ń s k i e g o ,  profesora ekonomii politycznej 
?rzy uniwersytecie lwowskim, cenionego wysoko 

za granicą z jego dzieł naukowych, traktujących 
kwestje ekonomii politycznej. Znając jego znako­
mite zdolności, możemy go polecić śmiało wy­
borcom z obwodu czortkowskiego. Przybyłaby w 
nim znakomita siła do prac sejmowych.

Koterja mameluków najfatalniejszą klęskę 
poniosła przy ostatnich wyborach z miast. Nie 
tylko nigdzie nie przeprowadziła swych kandy 
datów, ale zdyskredytowała się nadzwyczajnie w 
całym kraju, odsłoniwszy swoje prawdziwe dąż­
ności osobiste, pokrywane płaszczykiem libera­
lizmu. Cała lichota moralna i polityczna tej Jto- 
terji wyszła na jaw. Spodziewać się należy, że 

przy wyborze z kurji własności większej taka

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 28. paźdz.
I. Akcje sa sztukę.

(bez kupon* bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

Lwów. - Czerń. - Jawy
Banku Wp- gal. po 200 zł. 
Baaku kred. gal. po 200 zł.J209 

l i .  Lifty east. ea 100 zł.
(bez kupon* bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
» ■ ,  4 pr. w. a
,  ,  .  5 pr. al—

Banku kip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość.

płacą; żąda
złr. ■

placąj żąda

Węg. poż. preiu. po 100 zł. 69 30 69 60 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Turecka poż. kok po 400 fi-. 13 25 13 76 Galie, bank hip. 6 pr. w . a 

Zak. kr. włość. 6 pr. w.

202 60 
116 — 
217 —

Akcje bankowe.
69 75

11L Listy dłużne 
sa 100 eł.

Ogól. Ml. kred. zakł. dla 
GalWi i Bukowiny 6 pr. 
losowaniu w 16 lat .

Tow. kred miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi sa 100 * i. 
lndeaudaacyjne galic. 
1’oż.tar1 - -  ’
Losy a

lenered. au. 200 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 10850 ; 
Tow. esk. n. aust po 600 zł.
Franco - austr. po 100 zł.

84 4Ó 85 AG Franco - węgier. po 200 zł.
77 40 78 26 R® 200
84 40 85 3C G*1- bank dla hand. i przem.
87 40 88 30 po 200 złr...................GalfzżkŁkr.fiem.poSOOzł.-----

Eenten bank po 160 z ł . ------
Banku nar. austr. po 600 zł. 818 — 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zŁ 
yereinsbank po 100 
Yerkchrsb. pow. po 140 zł 

9050 91 40 Wied. bankvar. po 100 zł

46 20
108 76 , 
647

Obligaeje pierwsBeń- 
stwa kol. (za 100 zł.)

7<»—i «-+■ 
8750 8850
9175 9250

95/5

a Krakowa 
Stanisławowi 

F . Monety.
Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .  
NapolMBdor 
Pół imperjał rosyjski .
Kubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
10C Marek niemieckich
Sreb ro ..........................
Kupony w srebrze 

Wiedeń, 26. paźdz 
Powseechny dług pań­

stwa (ea 100 zł.)
Kent, anstr. wbaakmópr.

„ ,  w sreb. 5 „ 65 45
1639 całe lroy (w. k. 253 

3 e  1839 */, losu „ 
j 1854 po 250 zł. 4 pr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. 

— Alftłdakir —- -*
16 50
19 75

64 50
Alflłldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej 
Elżbiety 
Ferdynanda półn. po 1000

; 1860 „ 100 „ „ „
' n » t  'oo „ „ . 

lasty zaat. dom. po 120 5 „ 
Ubity, indem. (100 eł.) 

Gą«eyj.ki

lnn» m ddi "H'- poiye

584 
988  
9 98 
161
158

60 8ó 
105 50 
104 —

6180
107 50 
106 50

263 — 
1(4 25 
108 25 
113 75 
127

255 — 
255 -  
104 75 
108 60

Lw. Czer. a Ja3. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust pół. zach.po209zł.3r. 

l i t  B. po200 zł. sr. 
po 200 zł. sr. 

Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Btaatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sfidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup., po 206 
Wygiers. pół. wschód, pc

200 zł. sr.....................
Węg. wach. (Ostb.) po 200 

łach. (Westb.) 
zŁ w. a. . .

5pr. sr.w.a. 
• Śpr.s.w.a. 
300 ,

po 5 pr. sr 
1862 6 pr.
1870 5 pr.
1872 5 pr. .

Ferdynand* pół. 5 pr. m. k.
.  ,  6 pr. w. a

BO G*LK,L.300zI.5pr.rBw.; 
54 50 .  JJ- eto. 6 pr. „

m. 1871 30o 
.  iv.em .a300zł.6pr  

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II. ea. 186r< 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. e a . 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 187?
SOO zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Etadulfa po 300 zł. 5 pi.

6 6 -

1 3 7 -

7S0— , 
,123 60

264 50
74 50 
92 —

116 50

1 2 1 -

100 75

265-

Akcje przemysłowe. 
Badow.Tow. aust. po 200 O.

„ wied ,  100 „ 
mich pum. „ 100 „ 

Listy east. lun zł. 
fioden cred. *lb? flat.6 pr.s 

spłlc. w 53 iat 5 pr wh

. 1869 pr; 300 zł. 
6 pr. srebr. w. a 
1872 po 300 zł. 
6 pr srebr. w. a. 

Siedmiogrody., fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (sbI 
Zak. kr. dla handlu i pr: 
Klary po 40 si. m. k. . 
Keglwich po ’o zł. m. k 
Krakowska pe 20 zł. 
Baiffy po 40 „ „
dadelfa po 10 „ „ .
Ks. S ala  po 40 „ „
St. Genois po 40 „
it«nisł»»«x-ekh (poż.. #  

20 zł. w. . 
WaldsUin po 2U zk u.. . 
WiadiazgTOlz po 20 J . . 

jDewtzy ii miesięczne. 
Berlin 100 mark. .

rankfurt lóo mark 
Hamburg lou outrk. uuu-s 
'•Jł-dyr TirTt. gT rt. -

sama spotka ich klęska! .Tylkcwa obwody ga­
licyjskie, dwie JBeocje, Żółkiesie i Kołomyj- 
skie, uważają mamelucy za osnie swoje refu- 
gium! Lecz podobno i te ich ziodą!

W telegramie z Wiednia Gazety Lwou>- 
skiej rozdrażnienie, które w stmictwie wiemo- 
konstytucyjnem zapanowało w itek 
ministra prezydenta na interpeję w sprawie 
wschodniej, tłumaczone jest zł zrozumieniem 
tej odpowiedzi przez posłów, anowicie odpo­
wiedź na interpelację Fandera musiała to 
rozdrażnienie wywołać.

Moskwa dlatego się zbroi mncentrnje woj­
ska swe — aby na wrodzy trzyić wzburzenie, 
jakie sprawa wschodnia wywoh między ludem 
moskiewskim. Tak na serjo pis wiedeński or­
gan ministerstwa spraw zagricznych, Polit. 
Gorrespondenz !

A te n y  d. 28 paździersa. Przedłożo­
ny Izbie projekt rządowy o lobilizacji żą­
da upoważnienia co do pocojenia liczby 
żołnierzy czynnego wojska i o poboru 200 
tysięcy rekruta na wypadek 'ojny.

Jestto po prostu fanfarona, bo mała Gre­
cja ani tyle żołnierza i rekrul dostarczyć nie 
może, ani niema za co ich uzbić i utrzymać. 

Zara d. 28. październik Z wiarygo­
dnego źródła doszła tu wiatmość, iż Czar 
nogóra puściła na wolność jiców tureckich. 
Turcy mają nieregularną iłogę Niksiczu 
wydalić z Niksiczu, gdyż rak jest ży­
wności.

Czarnogórcy puścili tylko 10 chorych lub 
rannych jeńców’ meduńskicfi Ib  celność, niema- 
jąc szpitali na ich pomieszczeni!

delegacje po kilka kroć pochwaliły. Polityka, W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
monarchii zdąża przedewszystkiem do utrzy- telegramy.
mania pokoju, przezco staranie się o uzyska- W iedeń d. 28. października. W  komi­
nie obcych ziem samo przez się jest wyklu- misji Izby posłów dla reformy podatków 
czone. wniósł Heilsberg odroczenie obrad uad prze-

odpowiedźi| M inister spraw zagranicznych w poro- dłożeniami będącemi w dyskusji, do czasu 
zumieniu z przedlitawskim rządem i nadal póki nie zostanie zupełnie uznanem zakwe- 
wszystko czynić będzie, ażeby utrzymać po^stjonow ane, w ostatnich czasach prawo re- 
kój dla monarchii. Ale te usiłowania n atu -] prezentacji ludów wpływania na szafowanie 
ralną granicę mają w obowiązku energiczne-"'funduszami powstałemi z podatków i póki 
go przestrzegania bezpieczeństwa interesów nie będzie daną satysfakcja wielce naruszo- 
monarchii we wszystkich stosunkach i w, nej powadze tejże reprezentacji. Wniosek ten
dym kierunku.

Odpowiadając na interpelację Fanderlika 
powiedział m inister prezydent, iż zadaniem 
ministra spraw zewnętrznych nie jest robie­
nie polityki podług narodowości, lecz wyłą­
cznie musi mieć on na oku intoresa .całej 
m onarchii!

Od początku zawikłania wschodniego, 
miał na oku dwa cele, a to : zachowanie 
pokoju europejskiego, i polepszenie losu 
chrześciańskiej ludności na półwyspie bał­
kańskim, i nadal do tych celów ze stanow­
czą konsekwencją zdążać będzie

odrzucono 21 głosami, przeciwko 3.

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IEJ.
WIEDEŃ 28. października 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Akcje kred. 147.— . Anglo-austr. 71.GO
Union sbank — .— . Yereinsbank. — .—
Kolei Kar. Lud. 201.25. Kolej połud. 75 —
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — . Oblig. indem. —
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. — .—
Ostbabu — .— . Napoleondor 9.92
Rubel papierowy — .— . Usposob. spokojne.

WIEDEŃ 28. października 1876.

W ostatniej chwili odbiepair następujące te- 
tegramy:

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W  teatrze hr. Skarbka- 

W niedzielę dnia 29. paździenika 1876.
O godz. 4. po południu.

Mąż za drzwiam i
\ Operetka w .l .  akcie z muzyką J. Offeubaeba, prze­

kład Aur. Urbańskiego.
N astąp i:

K R I - K R I

godzina 2. minut 17. po południu.
Akcje fran.-aust. — .—. Węgier, kred. 1 1 1 .-
Anglo-austr. 71.70. Unionsbank 60.75
Kolej Kar. Lud. 203.—. Nordbahn 174.—
Kolej połudn. 7 5 . - . Kolej Alfóld. 95.—
Kolej Elżbiety 136.—. Kolej Lw.-czer. 114.50
Węg. Nordostb. 92.75. Rndolfsbabn 100.50
Wiener-Bauges. — .— . Węg. Ostban. 26.50
Galie, indemniz. 83.50. Losy z r. 1864 129.50
France-H. Bank '__ Verkelirsbabn 80.—
Losy tureckie 13.—. Baubank-Act. — .—
Kolej państw. 267.—. Bankverein
Wied. Bauver. Losy węgier. 69.76

B elg ra d  d. 28. paździenika. (Urzędo- pjgjei epidemiczny w 1. akcie oryginalnie napisany 
we.) Wiadomość iż Turcy wzięli Diunisz przez G. A. Fiszera.

Orkiestra wojskowa pułku ks. Holstein odegra 
„W gaju rusałek", utwór muzyczny Jungmana, i 

„Polkę amerykankę", Offenbacha.

jest zupełnie fałszywą. T urę dnia 23. p a - '' 
ździernika zostali przez arnij serbską od­
parci, od tego czasu nie był żadnego s ta r- , 
cia. Korespondenci obcy w oozie tureckim 
są widocznie ofiarami jakiejś mistyfikacji. ' 

B e r l in  d. 28. paździenika. Rezultat 
wyborów do Izby posłów jeś następujący : 
177 uationalliberałów, 86 cmtrum, 66 po 
stępowców, 36 wolnokouseiwatywnych, 34 
konserwatywnych rozmaitych odcieni, 15 Po­
laków, 14 nieznanego spoabu myślenia, 5 
partykuiarzystów.

(Tylko w jednej częidt nakładł numeru wczoraj­
szego wydruków cne.)

S a m b o r  dnia 27 października. Dominik 
Zbrożek wybrany 462 glosami posłem z 
Sambora. Romanowicz otrzymał 203 głosów; 
kontraagitacja była bardzo silną. (..Gazeta 
lwowska'- podaje inny stosunek głosów, po­
dług niej za Zbrożkiem (federalistą) padło 
głosów 461; za Romanowiczem 282.)

rząd  przedTltawsKi o i j i e  w jiły w al n a  p o lity ­
kę zewnętrzną, o i,e takowa dotyka i we­
wnętrznych stosunków. Do pożytywnego wpły­
wu nie było powodu żadnego, gdyż minister 
spraw zagranicznych trzym ał się ściśle pro­
gramu, który rząd przedlitawski przyjął, a

Dr. R. Dębicki
przez cztery lata a s y s t e n t  K r a ­
k o w s k i e j  k l i n i k i  e l t o r ó b  
s k ó r n y c h  i  s i f i l i t y c z n y c h ,
po dłuższym pobycie za granicą

esiadł w e Lwowie
Ordynuje przy nlipy K a r o la  L n -  
( lw ik a  Nr. 3 3 .  II. p. od godz. 
1 2 -1  przed poiud. i 2 - 4  po poi ud.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.

Marki niemieckie ct. 60.85.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: stale.

Berlin, 27. paźdz. Russ. Banknoten 257.50. Cre­
dit. Act. 240.50. Lombarden 123.— . Galizier 82.25 
Staatsbahn — . Rumknier 14.70. Oesterr.-Bank- 
noten 163.20. Usposobienie— .

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W  niedzielę d. 29. października 1676.
Po raz pierwszy.

G ó r a  p i e k ł a
Komedja w 5 aktach R. Kneisla, pierwszą nagrodą 
odszczególniona lia konkursie berlińskim, przekład 

K. Delchaua.
O S O B Y .

i Baron Kostau, jvła.ś%ciel
1 dóbr P. Zboiński.
Dorota Bernack, wdowa Pni Tomftszewiczowa.
Józef Weiłand, kandydat

! teologii P, KW iliński.
Ferdynand W arnberg, sio-

I strzeniec barona Kostau P. Woleński.
Klara Wallfried, śpie­

waczka Pni Nowakowska.
[ Gruszka P. Zamojski.
: Franciszek, służący barona P. Dworski.
j Paweł ) P. Walewski.
' P iotr ) wieśniacy P. Skalski.
i Jan ) P. Dębicki.
Joaia y. P ni Zimajer.
Ludwika ) wieśniaczki Pyi Bieńkowska.
Teresa ) Pni Guerard
Rzecz dzieje się w dobrach Kostau. — Między 2

a 3 aktem upływa dni 8. >

Początek o godz. 7. wieczór.

N a d e s ła n e .
S a jlepsze  i n a jta ń s ze

ZEGARKI:
Srebrne aukry pojedyncze lub podw. z łańcuszkiem 

18, 20 do 25 złr.
Srebrne remontery pojed. lub podw. z łańcuszkiem 

20, 30 do 40 złr.
Złote damskie wyrzynane lub emailowane z łań­

cuszkiem 22, 26 do 30 złr.
Złote damskie wyrzynane z podwójną kopertą z

łańc. '35. 45 do 55 złr.
Złote męzkie remontery z pojedynczą lub krytą ko­

pertą z łańc. 50, 70 do 100 złr. 
Gwarancja pięcioletnia. Listowne zlecenia wy­

konują z taką sumiennością, jak gdyby kupujący 
był osobiście.

Ph. From m  , fabrykant zegarków 
Rothenturmstrasse 9. naprzeciwko Wollzeile 

w Wiedniu.

Pomiędzy ludzkiemi ułomnościami fizycznemi, 
które według okoliczności mogą być bardzo niebez­
pieczne, a często pojawiają się u młodszych i star­
szych, są w pierwszym rzędzie r n p t u r y .  Jako 
bardzo skutecznie a przytem nieszkodliwie działa­
jący środek, polecić można maść ruptnrową, wyra­
bianą przez Gottlieba Sturzeneggera w Herisan, 
kanton Appenzell w Szwajcarji.

Klucznica,
znająca się dokładnie na wsiowym gospo­
darstwie, na nabiale, chowie drobiu, pra­
niu, prasowaniu, BZilKa miejsca. *'

P anna słu żąca ,
mająca dobre rekomendacje, umie robić 
suknie według najnowszych kymagań, cze-

J. BIRKLEGO,
Lwów rynek 1. 40.

C u k ie r . K a w a .

Taujo i  w dobrym gatunku 
4305 4 1 - !
W6ielkie towary kolonialne

-- w HANDLU

H.CHIGERA
we Lw«wie. w rynkij 
SicsegślB.j «w»dje f.lMl

spwjtłay, molisb > wódki

KSIĘGARNIA
J. M l l i k o w s k i e g o

w e  L w o w ie
otrzymał na główny skład s

KODEKS DYPLOMATYCZNY
klasztoru Tynieckiego.

Z polecenia i nakładem Zakładu 
nar. im. Ossolińskich wydali Dr. W. 

Kętrzyński i Stan. Smolka.
w 2 częściach w 1 tomie.

Cena zł. 6 .  4243 2—3

N a k ła d e m  d r u k a r n i
W . Ł .  A n c z y c a  I S p ó łk i  w Krakowie

w y s z e d ł  z pod p r a s y  i jest do n a b y c i a  w tejże drukarni, oraz we 
wszystkich księgarniach

„Przewodnik Heraldyczny"
obejmujący

spis U la  rodzin senatorskich polskich. — Spis rodzin, honorowe tytuły 
posiadających. Monografie kilkudziesięciu znakomitych rodzin.

37a str. 7^2 i XIV.
, W dziełku tem, przeznaczonem zastąpić a nas A lm a n a c h y  g o -  

znajdują się ciekaww a zkąd inąd nieznane szczegóły dla szla- 
iej; każda prawie dawniejsza i znaczniejsza rodzina znajdzie tu

t e j n k le .  :
cbtŁ Ó y pii - - - - t ____ _______________________________ I ______
-■-'kawęobjaśnienia co do związków familijnych, majątków, godności i do- 

ijeiistw przodków, wreszcie co do posiadanych tytułów i prawa do ichstojais 
nabycia.

Cena egzemplarza ozdobnie oprawnego w Krakowie 3 zł. 20 et., z 
przesyłką pocztową 3 zł. 40 ct. 4256 1—6

O8oby nadsyłające pieniądze z prowincji wprost do drukarni, 
zechcą podać dokładny swój adres i ostatnią pocztę

Glayton & Shuttlew orth
Lw ów , ulica Gródecka 1. 22. 

polecają znajdujące się na ich składzie:
M ło c a r n ie  k i e r a t o w e  z wytrzęsaczem słomy i bez tegoż, z przyrzą-

K dem do czyszczenia zboża i bez tegoż. M ło c a r n ie  r ę e a n e .  S i e c z ­
k a r n i e .  S r o t o w i i i k i .  G n i o t o w n i k i ,  K r a j a c z e  buraków Per- , 
noletta Trieury (Cylindry do obdzielania groszku.) Higuetta s o r t o w n i k i .  ' 

Y f  M ły n k i  do czyszczenia zboża. K u s k a c z e  kukurudzy. i
Y 7  Ulustrowane prospekta gratis franco. 4163 6—M

W in a . -  P o r te r .

Eau deMelisse
des C annes  

P. Boyer u  ulicy Taranne, 14; 
w  P a r y ż u

T -
ie"|r

L

Woda z rośliny zwanej miodowni- 
kiea  karir.ahckim, nagrodzona meda 
lem na powazechnęj wystawie 
dynie w r. 1862. Srode
«b n ia z m w y ii ..........
przeciw: c h o l e r z e ,  a p o p l e ­
k s j o m  . s p a r a l i ż o w a n i u , 
z e m d l e n i u ,  m ig r e n o m .  I»o- 
le ń c i  i  r z n ię c iu  w  ż o ł ą d k u ,  
n le a tr a w n o & c ł itd. 2952 12 36

Skład główmy we L w ó w i e n apt. 
p.. MIKOLASCIł, i'w  handlu ga­
lanteryjnym KAMILA STRZTŹOW- 
iKIEGO, w, Czerniowcąch w apt. J.

ten powsze-

SKłiuuw, w ĵMsoiuiua.— .. 
GnłieboWskiego, w Krakowie 
pp. Trąu czyi .Siego i Redyka

B ó l  z ę b ó w  K

nstaje przez użycie

FEYTONY
r apt. Jakóba Beisera. [

Na Dorę zimowa
poleca

w i e l k i  z a p a s

SUKNA GUMOWEGO
z czystej wełny i snkiennego obuwia 
(Ilunatucb) oraz odzienie, które prze­
wyższa wszelkie oczekiwanie,

Karol G essncr

SZPRYCOWANIE BROU
HTGIBNICZNE. NIEZAWODEGO 

SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE.
dostatecznie do uleczenia bez nży-

Icia żadnych innych środków. Znajduje 
r głównych aptekach na_ całym świecie/W Paryżu u wynalazcy, p .  B R O I ' .  
’------d M a g -^  " "  - — • ■

• r .......... .................................................... ............. . .  B B O l
Bonlerard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu).— 30 lat powodzenia.
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch. 3827 19—52

3 ^  Dnia 2 listopada. ^3®
nastąpi ciągaienie numerów z wyciągniętych serji losów państwowych z r. 
1860', które otrzymują niezawodnie główne wygrane 300.00-:), 50.000, 25.009 
zł, itp. epr»e4ai«uy tedy jak  długo zapas starczy :
los państwowy z r. 1860 na 500  z ł  z  wyciągniętą serją 1600 zł. 
piątą część z tego . . . . . . .  3óO „
pół losu poprzedniej cr.«ści . . . .  200  „
czw artą część piątki . . . . . .  100 „
dw udziestą część piątki . . 20 „

Promesy na losy węgierskie a.

N Y I T R A I  & Co. tre Wiedniu, Wipplingcrstrassc 45.
: 42*6 >  i2 *  puiiłiiuuści urzędu t-li-graiicznegu.



S ta jn ia Dem bankowy i wymiany
I S I U O K  C O H A

na cztery konie z masztarką także na skład 
przydatna do wynajęcia. i

K  A  K  E  T  A
Weisera z W iednia i dnia ferezja knczer-l 
ska z kołnierzem niedźwiedzim do sprze­
dania, pod Nr. 8 .  u l .  M i c k i e w i c z a .  

4287 2—5

ZE ZBIORU MAJOWEGO 1876 " W  
Z u p e łn ie  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  

silnej przyj mnej woni i ciemno naciągającej

Herbaty chińsko-rosyjskiej
p o l e c a  h a n d e l

Karola Ballabana
■we LWOWIE

560 gramów czyli 1 funt w. w.
C on go  cesarski 2 zł. |f M e la n g e de Mnskau 4 zł. 
H e r b a t y  familijnej 3 zł. || I m p e r ia l  5 zł.

P r o s z k u  herbacianego 1 zł. 20 ct.
C ia st a n g ie ls k ic h  do herbaty 1 zł. 20 ct. 

Flasz. RUMU starego I. sorty zł. 1,40- 
„ II. „ „ 1.10.

Łyżeczka powyżej wymienionej herbaty wystarczy na dwie szklanki 
wyśmienitej herbaty. , 4068 2—24

Podpis mają zaszczvt zawiadomić Szanowną P. T. publicz­
ność, iż z dm i. listopada 1876 otwieramy w Drohobyczu przy 
ulicy Stryj sij

we L W O W IE  Nr. I. ulica Teatralna 1
w gmachu dr. Roińskiegó,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotowką. 

Wszelkie losy państwowe i prywatne sprzedaje 
za spłatą ratami.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i h ip o te c z n e  w  in s t y tn c ja c h  
k r a jo w y c h  i  z a g r a n ic z n y c h . 

P r z y jm u je  k o m is o w o  kupno i sprzedaż p r o d u ­
k tó w  r o ln y c h  i u d z ie la  n a  t a k o w e  z a lic z k i.

pag* Zlecenia z prowincji najpunktualniej i najspieszniej 
u ł a t w i a .  s i«  405J ?

Medycyny i elnrnrgłi !

Dr. Jakób Bierer
l e k a r z  k o l e j o w y

specjalista chorób tajemniczych i 
skórnych leczy takowe radykalnie. 

Mieszka przy placu Gołuchowskieh1 
Nr. 3 . 'H otel „Tygrys". ) 

Oidynąję od godz- 8. do 9. z rana i od 
3. do 4. z południa.

Dla ubogich bezpłatnie. 4246 2—7 i

z traktjerni oraz z napojami tak krajowemi jak zagranicznymi 
ctT nailp n a k ości 4302 1 3 >M & c az urządzoną salę do zabaw publicznych i przedsta­
wień teatrałch, upraszamy Szanowną P. T. publiczność o łaskawe' 
względy. Szacunkiem

Cierpiący o a  r n p tn r e
znajda w n ś e i  z u p e ł n i e  n i e  s z k o d l i w i e  działającej, w yrabiany 
przez B o g p n i ła  S t u r z e n e g g e r a  w H e r i s a u  (Szwajcaria) skuteczną 
pomoc, tak-zeciw r n p t u r o m  w  s p o d n ic h  c z ę ś c i a c h  c i a ł a  ja- 
koteż e h o ib o m  m a c ic z n y m .  Świadectwa i dziękczynienia są ao 

•przepisu nżia dołączone. Do nabycia w słoikach po 3 zł. 20 ct. tok  n sa­
mego li. Stzeneggtra jakoteż na składzie we Lwowie w apt. pod sreo ru j 
orłem Z. K ilera , w Krakowie w apt. pod barankiem N. Kędy ka. 3893 -  ■-

Pierwsza Pragska
idowa szkoła jiwarnicM

Cłayton &  Shuttlewcrth
we LW OW IE, 

polecają własnego systemu

nowe kultywatory,
lekki .gatunek

jako  wyborne narzędzia rolnicze, na porę 
jesienną i wiosenną, 

po cenach najniżej obliczonych.
4291 1—7

K u r s  n a u k o w y  r o z p o c z y n a  s ię  te g o  r o k u  z 
d n ie m  4 . l i s t o p a d a . Wykłady w obydwu językach kra­
jowych. Programy wydają się bezpłatnie. Wpisy odbywają 
się w kantorze browaru J. M. SCHARY, przy placu Karola 
w Pradze. 4296 2“ 3

Mgazyn płócien, bielizny stołowej 
i towarów bławatnych

—L  N ajtań fze m in a jle p sze m
źródłem  nabyw ania

o b u w ia
I s J S  en gros i en detail jest jedynie

aaaiciycoua fabryka obuwia
Emanuel Stern

we W iedniu
M a r i e n g a s s e  Nę. 2, 

gdzie sprzedaje się bajeczny wybór najgn- 
stowniej.eego, naj«rwnl»Mgo. dobree przy­
stającego obuwia, po eenaeb aadnwisjgoo 

Dla pań
i mocnej skóry rf. 3.50, 4, 4.50, 5. 
i  najlepszej skóry kozłowej, pierwzzej ja­

kości zł. 5.50, 8, 6.56. 7.
prenelewe i aksamitne st. 2.80, 3.60, 4, 4.50, 
prenelowe najlepsze i eleganckich fas. zł. 5. 

zł. 5.60, 6, 7,
prenelowe lob skórkowe z franenskiemi kor­

kami podwójnemi zt. 6.50, 7. 8,
Dla mężczyzn:

z skóry kotłowej zt. 4,80, 5. 6, 
z skóry cielęcej o mocnyeh podeszwach zł. 5,
z skóry lakierowanej salonowe zt. 6, 7, 7.50, 
z skóry samszowej dla eierpiaeyek aa nogi st. 6, 

zł. 6.50, 7.50,
sukienne wyktadano skóra eieleen zł. 6.50, 

zł. 7.50, 8,
Dla chłopców i dziewcząt :

Także obawie z filez, skóry i aksnmitz, 
z ciepła podszewka, mocnemi podeszwami, z 
dla mężczyzn i pań po 5, 6, 7 i 8 zł.

Obszerne cenniki wszystkich gatunków, 
dokładnie spisanych, bezpłatnie i franco. Hor- .__ :________ ..k .ł

te Lwowie, przy ul. Teatralnej 1. 11.
zaopatrzony

W NAJNOWSZE MATERJE WEŁNIANE 
na  su k n ie  dam skie i u b io ry , 

ł b n c l k i  angiel. h y m a l a j a ,  d r a p  d u  d a m e s
LjLSJM P T Yjyon ., P I K I , ł t Y P S Y n a  pokrycia futer, 

pledy, chustki I szale w ełniane 
p o i c z o c h y ,  ' s k a r p e t k i  i  k a f t a n i k i  w e ł n i a n e , 

DYWANY angiel, DYWANIKI na łokcie
(BIĆ na MEBLE, ryps, satin, kreton i drelichy, 

k o c y k i  lian, k a p y  i  s e r w e t y  gobelin.
KOCE grafenbergskie do kuracji hydriatycz.

Skład płótna i bielizny stołowej,
r ę c z i i k ó w ,  c h u s t e k  do nosa, s e h i r t i n g ó w ,  o r f o r d  
p i k i ,  b a r c h a n ó w ,  f i r a n e k  do o k i e n  i in n y c h  

t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h ,  poleca tokowe 
po cenach n iz k ic h  stałych. " I łg

Próbki na żądanie franco. _

n a j n o w s z e g o  w y n a l a z k u ,  u z n a n e  p a t e n t e m  z  d u i a  8 4 .  s i e r ­
p n i a  1 8 7 6  p r z e z  c .  k .  k o m i s j ę  c e m e n t n i c z ę  i  p r z e z  k i l k u  
z n a k o m i t o ś c i  t e c h n i c z n y c h  j a k o  n a j l e p s z e  i  n a j p r a k t y c z ­
n i e j s z e  w  t e r a ź n i e j s z o ś c i .

K o n s t r u k c j a  jest n i e d o z n i s z c z e n i a ,  użycie bardzo pojedyncze. 
Wskazujące szkła są zastąpione przez przyrządy metalowe Gwarancja trzecliletna.. 
Ceny toriszs jak gdzie indziej. Ilustrowane cenniki bezpłatnie fran®o- Przero­
bienie najtaniej. z ó

EPSTE1N & Co. we Wiedniu,
I. Sehottenbastei 14. . ... ■

f i  * k. wyłącznie oprz. i patentowane stałe
i przewoźne K i e r a t y  i  M ło c a r -  
n i e  jakoteż M io c a r n ie  ręczne po 

135 zł. i wyżej. Te maszyny są, w ich doskonałej i pojedynczej konstrukcji naj­
przedniejszego materjałn nadzwyczajnie działające i trw ałe i małej siły pociągo­
wej wymagające, przez żadną tutejszą ani angielską fabrykę nieprześcignione i te  
4n pod naawiskiem angielskiem w handlu prowadzące a nie w Anglii tylko w 
,Wiedniu itp. wyrabiane, są naśladowania od roku 1858, wynalazków i poprawek 
i Jana M. Hofherra.

ii*** Naprawy wykonują się w moim jak najlepiej urządzonym w a r s t a -  
c i e  r e p e r a c y j  fachowo i najtaniej, zdolnych monterów d‘o reparacji ma zyn 
na miejsen, na żądanie wyąyłam. ,

Oryginalne c z ę ś c i  s k ł a d o w e  do wsaystkich maszyn i narzędzi, tok 
samo najlepsza o l i w a  i  r z e m i e n i  pierwszej jakości, są u mnie zawsze na 
składzie i po najumiarkowańszych cenach do nabycia.
' Do wszystkich odemnie kupionych młocaró, mogą być najnowsze p r z y -  
j r z ę d y  do młócenia koniczn, jak  najtaniej sporządzone 

Illustrowane prospektu na żądanie gratis.

Z e z b io r u  m a jo w e g e  1 8 7 6 . ***f
Herbaty chińskie i karawanowe

w najprzedniejszych gatnnkach 
|  >/*{ poleca

nowo otworzony
S U l i a n  c le  i

H 1 C I I E R 1
Skład maszyn i warstat reparaeyjny 

L W Ó W , u lic a  K r ó d e e k a  I. 4 7 !/t.
Przy łaskawych odwidzinach upraszam dla nniknienia pomyłki zwra­
cać uwagę na f lW  N r .  4 7 .  mego dom u, gdzie mieszkam i
skład mój utrzymuję. 4297 1—7;

I W szkole muzycznej p.

L. M a r k a
p r z y  n i .  T e a t r a l n e j  1. 1 0 .  (

/ ucpoce-ęly s ię  lekc je  e  d n ie m  1. 
w rz eśn ia  r .  b.

I. Kurs wyższy wydoskonalenia gry 
na fortepianie, przy wyiącznem osobistym 
udzielaniu nauki przez p. Marka.

II  Kurs przygotowawczy pod kie 
rownictwem p. Marka. 4O7< 7—8

TY przedtem

Karola Schubutha
J j j j B j g l  w e  L w o w ie ,

ulica Krakowska 1. 6.
Cóngo przednia . . pół kil. zŁ 1601 Herbata kwiatowa . pół kii. zł. 3.—
H erbata familijna . „ „ „ 2.— Imperial - . . „ „ „ 4. -
Czarna (Diamond) . „ „ „ 3.-—| Proszek herbacianny „ „ „ 1.20

Skład  filialny herbat z magazynu C. T raua w e W iedniu 
Kaisow  Tea . . . pół kil. zł. 4.501 Sansińska . . . .  pół kil. zł. 360
M. lange cesarska . „ „ „ 4.— | Souehong . . . .  „ „ „ 2.60
S t a r y  B l I M  b r e m s k i  i A K U  d e  6 0 A  w butelkach i częściowo. 
K A W I O R  a s t r a c h a ń s k i  prawdziwy pół kil. 4 zł. 4245 2—7
B U L IO N ! w o ł y ń s k i  najprzedniejszy pół kil. zł. 1.80.

W ie lk i w y b ó r  n a jg u s to in ie j s a y u i i

W celu dawania wsparcia 
dożywotniego z funduszu 
ś. p- Pelagii Russanowskiej. kwiatami płóciennemi i paciorkowemi

Wydział krajowy w skutek 
opróżnienia jednego miejsca wspar­
cia dożywotniego z fundacji ś. p. 
Russanowskiej i na wniosek JWgo 
Piotra hr. Moszyńskiego, iż opó­
źnione miejscś innej osobie u- 
dzieiić zamierza, ogłasza niniej- 
szem następujący konkurs :

Prawo do pobierania wsparć 
dożywotnych z tej fundacji, mają 
inwalidzi wojskowi polskiego po 
chodzenia, rzymsko-katolickiej re- 
ligii, tak łacińskiego jakoteż grecko- 
unickiego i ormiańskiego obrządku, 
lub też inne osoby, polskiego po­
chodzenia, rzymsko-katolickiej re- s 
ligii tak łacińskiego, jakoteż grecko- ‘ 
unickiego lub ormiańskiego obrząd 
ku, które w jakimbądź inńym za­
wodzie zasługi dla kraju położyły 
i znajdują się w potrzebie.

Prawo nadania wsparć doży-J 
\uratorowij|

o r n i ŁAMPIOAOW
różnobarwnych i rozmaitego kształtu, 

w  c e n ie  o d  4 5  d o  5 0  C entów
poleca

;pnjące praktyczne 
lobre przedmioty

róg ul. Halickiej Nr. 6. we Lwowie. ’  i (padaczka) leczy lis to w n ie  lękarz 
J specjalny D r .  K i l l i s c h ,  

Nesstodt, Drezden, (Sachseu).
3887 7 - ?

.000 skutecznie wyleczonych.

t r i* ? ’ “* kUte“  *  2 Pi«*V»«kirrn
. .? 2 <7 , , Ońcaiki ze ,re;zaju,k karlsbadzki porcelanowy. Sitko do herba

iliżanek. 3 lichtarze sal
Wszjrafkio tu wymienione piękne i praktyeano przedni 

cis w nowo otworzonym wielkim akladzie.

ISlau K a n n ,
e W iedniu, S tad t, B abenbergerstrasse  N r. 
Opakowanie bezpłatnie. Wysyłki za nztieaeniem łn ' w

wotaych przysługuje 
fundacji J W. Piotrowi „
skiemu wszakże za dekretami przez 
Wydział krajowy wystawionymi. | 

Wzywa się przeto wszystkie 
powyż nadmienione osoby, które 
z uprawnienia swego do użytko-; 
w inią, z tej fundacji korzystać; 
pragną, ażeby w przeciągu dni 
trzydziestu ed dęty trzeciego o- 
głoszenia tego konkursu w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskieju wnio-. 
sły swe pisemne, tudzież o ile być 
może udokumentowane podania do 
Wydziału krajowego, a w szcze­
gólności dołączyły także stosowne 
świadectwa co do wjkazania re- 
ligii i obrządku jakoteż i ubóstwa. 
Z Rady Wy działu krajowego. 

Lwów, d. 24, paźdz. 1876.
4290 3— 3 G r O t t .

jdnieisse

dają jedynie ubrania zdrowia z prawdziwej w e łn y  K a p p ,  
które m ają tę uieprzewyiszopą własheść, że się. dają zastoso­

wać do każdej objętości c iała.
Jedynie1 do nabycia w

“  “!vSłu płócien

. i u r W U  ( ' “ •“ " S n  «

i J ó r  e T  p o ń c z o c h  ' f r t o w y *  *

Baja™ FRIEDMANN
we Wiedniu, Praterstrasse 26. 

we L r w o w i e  w rynku 1.
1 sztuka kaftanika w wełny cap dla mężczyn i pań 70  ć.

„ spodenek „ „ „ „ 70 c.
„ kaftanika z wełuy Merino 9 0  c. do 1' zł. 20  c.
B spodenek „ „ 1 z ł. do 1 zł. 20  c.

para pończo^z wełnianych męzkich i damskich 3Ó, 4 0  do 50  c. 
B skarpetek .  B » 30 , 4 0  c.
n poóczósz do polowania aięzkich 1 .30  do 1 .5 0  
n pończoszek dziecinnych, najlepszej jakości 2 0 , 25 , 30  2.

Kaftaniki d la dzieci 30, 40  c.
Szale zimowe męzkie 20, 30. 4 0 / 6 0  i wyżej.

•Zimowe kapelusze męzkie 99 ct.
Kaftanik męzki lab damski z sarowęgo jedwabiu 1 z l. 6 0  c.

„ „ „ z jedwabią crepp 2  »ł.
Spodenki jedwabne 2 zł. 4128 4 —)
Obfity skład skarpetek i pończoch po najtańszych cenach. 
Cri-Cri po 5 i 10 c., 12 tuzinów Cri-Cri 5 z ł. 5 0  C.

Bazar Friedmanna. 
Zamówienia z prowincji załatw iają się za zalic;eniem .

^ e m n i e )

Pierwszy główny skład 
fortepianów. pianin i fisharmonii

Ludw ika M arka
L w ó w ,  uL Teatralna 1. 10 łis-a-Tis ko­
ścioła Jezuickiego. Organy amerykańskie 
dla kościołów i kaplic. Babst z cen fa­
brycznych. Gwarancja na la t 10. Naj- 
tań tza  wypożyczalnia po 6 i i .  miesięcznie. 
Filia w C z e r n io w c a e h  n J- J. SZĘ- 
G1EBBKIKGG. 4148 2—?

caoaoBy emanŁA, głosu I gsby
A N T T T a T ’  I  zalecan* »  słabościach g a r d ł a ,  chrypc zapalea ln  g a rd ła .  MWr®odowan'u. w ustach, cuchnącemu <-d
I .  I I  I  JPj K . IA  I i r r J ta *ji w ga rd le  i gę kie p rzez palenie ty e o lu ,  zapobiegają d z ia łah iu  m erkurjugza Lekarze zalecają

ww gclniej kaznodziejom , jnoweom, profesorom : śpiewakom, albowiem utrzymują jsiłę organu głogu i zapobieg

Wydawey i właściciele: J. Dobrzański i Ł  Groman Z drukarni .Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla.
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